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W dzisie·jszvm _num·e„rze ··· p·elna tabela 1-oterii 

·:Piotrkowski' Browar · ParoWy· ·FRANCISZKA · BRAULIŃ,SKIE60 
poleca na nadchodz1ce świeta znane ze swei dobroci P I W A, LEM o N I ADY i W o D Y. ~A Z o W E · 

• 
OSJI 

I , DJktatorski rzad. ·sprawuje Stalin :i jego ·.~ Partia 
,t *. 

·sensacyjne wynurzenia francuskiego przyjaciela Moskwy 

I 
I 

· PARYż. Jede.n z najgoręt· wafają się twierdzić, że w Ro· nie ·Odpowiedzialni pned obu Ui komunistycznej - jest to ka jest przyszłość dyktatury lf!ych .zwolenników i obrońców sji panują instytucje demokra· izbami usta~odawczymi Sowie dyktatura partii stalinowskiej. staliinows:kiej i ·dochodzi do pakth francusko · .sowieckiego, tyczne. t6·w -:- w dalszym ciągu muszą Nigdy bowiem. w iadnym kraja wni~u •. że Rosja nie osiągnie publicysta Perl-inax, , wystąpił Partia komunistyczna, rzą- zachowywać się, jak urzędnicy nie dokOllano takiej masakry stabilizacji i nie odzyska swo-111: · ł~ch „Echo de Paris" z dząca Związkiem Sowieckim, osobiści Stalina. komunistów, Jak w Rosji Sowie ieh sił dopóki kraj ten będzie artykułem komentującym wyni którą należałoby raczej nazwać Dyktatury w Sowietach nie ckiej. . cierpieć pod obecnymi rząd„ ki 'Wyborów sowieckich. partią stalinowską, kieruje ra- można nazwać dyktaturą par- Perli.nax stawia :pytanie, ja· mi dyktatorskimi • . Pertinax oświadcza ironicz· dą komisarzy ludowych, spra-
;iet -że komuniści są jedynymi I wującą w państwie rządy, a ko 1 

• ~ 
t.limi no ...... ; •• k\6rzy od- misarz. jakkolwiek teoretycz. Szwajcaria. zrywa z. Ligą r 

· Genewski srstem benieaeństwa · bankrutuje 
. P ARYż. W kołach palitycz· j cUJSk.ich kołach po.!Uy~yc'h zatwierdziła zaMdę neutrałn~ 

nych Fran~ji duże wra~nie zro zdają . sobie spr~w~ ' trudnego ci szwa.}carskiej i uchwaliła. ii 
oiła . wczoraj "wiadomość, nade· położenia Szwajcarlf,, która po neutralność ta nie jest •przeą~ 
szła ze Szwajcarii. iż . :SZWajcar- wystąpieniu· N'Je.miec i. Włoch~ .na z ~adami .paktu Llfi. 
ska Raaa Fed.eralq pOleciła Lip Narodow, znajduje się po. Na mocy tej uchwały Szwaj· 
prezydentoWi Motta, który kie- mtędzy dwoma sąsiadami, kt6- caria została zwolniona oó: oho 
ruje polityką zagraniczną Szwaj rzy do Ugi Narodów nie należą. wiąz-ku uczestniczenia w j&-
ca·rii, pOCZynien.ie kroków w kiejkolwiek międzynarodowej stolicach wielkich mocarstw, W związku z tą sytuacją w akcji wojsiowej. wynikającej z ~mierzających do całkowitego opinii publicznej szwajcarskiej paktu Ligi. natomiast z.obowią· 
odbudowania neutralności szwaj zaznacza się zaniepokojenie • . a- zała się do uczestniczenia We 
carskiej. żeby Szwajcaria nie znalazła się wszelkiego rodzaju sankcjach go 

. w położeniu zmuszającym ją do spodarczych i finansowych, za.-
Prezydent Motta u;ia przed· prowadzenia polityki sprzecz· rządzanych przez Ligę Naro-­

stawić sprawozdanie i wnioski nej z zasadami absolutnej 'Dieu- dów, przeciwko państwµ nU"U-

~e nasze przedstawia moment z wizytyf złożonej '.Panu 
ManZałkowi śmigłemu - Rydzowi przez bawiącego w W arsza­
wie, znakomitego polityka angielskiegot b. przewódcy Labour 

· . Party, p. George Landsbury. 

swoje na ten oomat Radzie Fe· tralności. . szającemu pakt Ligi. 
deralnej w połowie stycznia. · W Pairyżu przypominają, że Obecne wiadomości, nadcho-

Wianom.ość ta wywołała tym 
większe wrażenie, że we fran· 

Szwajcaria już posiada wew· dząoo ze Szwajcarii. traktowa­
riątrz Ligi Narodów pewnego ro ne są w Paryżu, jako zapo­
d.zaju sytuację wyjątkową, po- wieÓ'ź, że Szwajcaria zażęda 
nieważ Rada Ligi w r. 1920 na zmiany owej deklaracji londyń­
swvm posi.edzeniu londyńs~im skiej z r. 1920. Walka ó ochrone lokatorów 

rozegra sie dziś w komisii sejmowej __ . 
Xoe1'lsia · praWillicza Sejmu! chrony lokatorów w r. 1943. d~ć już .0st~teczne postanow1e· 

Die zdołała W{:Zoraj wyczerpać Według pogłoS12k kuluaro· ma w te) mierze. . . 
twojego porządku -dziennego i wych, sen. Lewandowski ~az Jak s.łychać,, org~zac)e Io· 
lli.e, roi.patrzyła rządowego pro z grupą kolegów prze . do 1ak katorskie z'!-m1erza1ą przygoto· 
ieklu o zmianie ustawy o ochro najszybsz.~go zniesienia ustawy. 'Wać .m~mor1ał _do lz:h Ustaw~ 
nie lokatorów. o ochronie lokatorów, uważa· dawc:zych, w którym wykazą 
Całodzienne obrady poświę· jąc, że właścicielom domów konie~~ć fr:z;ec1ł~enia mocy 

lone były projektowi ustawy o ci.'zieje się krzywda. obowtą.zUJC\001 ustawie o ochro· 
noratorium hipotecznym. · Do· Inna natomiast grupa jest nie lokatorów. 
pie.to dziś komisja prawnicza wręcz oomienniego zdania i uwa Projekt rządowy, który hę: 
przystąpi do ustawy o ochro· ża, że właścicieli mieszkań jed· dzie dziś .rozi;>atrywany ~ k<?nu 
nie lokatorów, ktMa ma być no, dwu i trzy izbowych usta~a sji prawn1cze1 spotka s1~, jak 
prz~dmiotem obrad plenarnych winna chronić co najmniej ao można przypuszczać, z wieloma 
Izby na ~'bliższym, to jest 1943, Niie powinny teraz zapa· zastrzeżeniami. 
ar:wa.rtkowym posiedzeniu. 

Rząd angielski bada-s1tuacie 
wvtworzoną na Dalekim Wschodzie 

LONDYN. Min. Eden oświadf jednym z zaatakowanych okrę 
czył w lz'bie Gmm. it rząd bry· tów brytyjskich i że rząd nie· 
tyjski bada w przyśpieszonym miecki przyłączył się do protie­
trybie sytuację, wytworzoną na stu angielskiego, - min. Eden 
skutek zaatak<>wa:rtia· okrętów odpowiedział, że okręty brytył­
brytyjskich na rzece Jang· Tse &kie udzi.elają pomocy i schr<>­
przez Japońc'zyków. nienia wszystkim Europejczy· 
· Miń. Eden zap0wiedział u- kom· n~ terenie Chin, bez wzglę 
dzielenie dalszych wyjaśnień w du na ich narod<>wość. 
dniu dzisiej~ 

Na za:pyta.inie, eiy prawdą 
jest, że ambasada niemiecka w 
Chinach miała swą siedzibę na 

Rządowi zalefy na t~ by 
ISta.wa ta została uchwaJona. 
ieszcze przed świętami. Należy 
wma.czyć, że projekt w swoim 
pierwszym_ artykule przewiduje 
prtedłu.żenie okresu obniżki ko 
momego. w tej chwili prawnie 
obowiązuje już poprzednie roz· 
porządzenie, a więc pośpiech 
• tej mierze jest całkowicie 
uzasadniony i pożądany. 

panl srmpson: 

W ·· kołach parlamentarnych 
)'ysuwa się natomiast szereg 
ua~eżeń pod adresem całego 
projektu ustawy, który przewi· 
duje ca.łk<>wite wygaśnięcie o· 

Sensacrinr D'9CIS ks. M. Radzi~illa. 1rz1 drzwiach zamknietvcb 
W dniu wczorajszym roz~ wosła~e. Opinia ~a ją po-f z .największych magnatów pol-

czął się przed sądem w Ostrowtu pulanne polską pamą Simpson. skin!. . . 
sensacyjny proces o ubezwł•s· Aby przeszkodzić małżeó- . • Ostrowta , udał się nasz 
nowolniellie ks. Michała Radzi- stwu Radziwiłłowie wystąpili ~r s~a~WCAcizr~ry 
willa, zwanego Rudym.. do s~du o ubezwłasnowolnie- e\>~szuJe, u s~ WZ.' 1 .:tJ 
~ak wiadomo, ks. ~c~ał Ra. me ordynata . na ~toninie i nos~ rozprawy.d • arsza:wy z~ dzawiłł postanowił ozemć się wczoraj wlaśnie proces ten· t.na. 5~ w~ W'aJ znani psy 

po raz t~eci. Wybranką jego lazł ~ę na wokandzie w Ostro c~=Y~ ~tórzy m;:~~po-serca jest p. Suchestow, roz- M1L .· Wł . ee atę o ~ · . • • • . • wódka, której pierwszym mę- . . . mysłowych ks. Michała. . za!~e nasze przeds~awaa Mus-żem był znany przemysłowiec. Rozprawa z~~Wl!lda ssę !'•e· .Or~ynat n~ rozprawę Jlle sta ~e~o, obwieszcza141c~go wy„ „ • ·• . „„ P. Suchestow jest ży~ówką il zwykle sensacrtm': 1 ~~łoni ro wtł się, ·B~w~ wraz z p. Suche· ~ąpieme :Włoc~. z La~ Naro-PIDierlJ ..BiilJV Krzvz w ostatnich dniach przy1ęła P.ra mantyczne ~uhsy zycaa jednego stoW na R•wtene. dó-w„ 

~kiernie F. TENSZERTA w Piotrkowie „Złoty Ul" Sieradzka, „Zi.emiańskafł Słowackiego 26, „Cukiernia" Piłsudskiego 58 
caia na nadchodzace iwieta bakalie, kraianki czekoladowe, różne cukierki oraz znakomite wyroby cukiernicze i ozdoby choinkowe 

po cena'h przrstepnych 



Str. 2 

15-tq cznice śmierci Prez. naru1001icza Banda terrorrst6w 
JEROZOLIMA W ctoraj Wt.c• 

c:zo·r•?m został ranny ciężko na 
prz~dmieściu Jerozolimy pe· 
w· ~n osadnik żydowski. 

Społeczeństwo odda· hołd w podniosłych manifestacjach Donoszą. że banda, li~ca 
stu terrorystów przekroczyła 
~ranicę palestyńską. Balllda ta o 
Lrzymywała subsydia i ci'yrekty­
wy .:. Europy. 

Minęło 15 lat od chwili, kie­
C..y zLrodnicza ręka zam-ordowa 
ła pierwszego Pr,ezydenta Rze­
c.zyposp{)llitej, Gabriela Naruto­
wicza. Mordercę spotkała zasłu 
żona kara: skazany został na 
śmierć i stracony. 

zbiorowemu wysiłkowi opano· poprowadzić ku lepszej przysz- stwo. Nie pozwoli ,by ktokol­
wano pano·szącą się anarchię, łości, by zapewnić Państwu po· wiek śmiał przeciw niemu spi­
twarci'ą ręką zgnieciono wich- tn:ebny spokój dla budowy mo- skować, lwb obrażać go. Marsza 
rzycielskie porywy. carstwowej potęgi. łek Piłsu.dski żywo miał w pa-
Prezyd~t Narufowicz· poro- W maju 1926 r., podczas przy mięci podeptanie majestatu Rze 

Stał Sym'- -Iem. _ W ni'espe'-a · · dl I t t · czypospolitej, dokonane na oso-
lawina spadła 

na grupe · nardaru vu m Jęci.a a par amen arzys ow, - b' . p d t G 
cztery lata po zamordo·waniu Mairszałek Piłsuó'ski powiedział b1~ P

1 
ieNrwsze:tgo. rezy e·n a, a-

Zabójstwo Prezyd~ta RzpH -
tej wstrząsnęło do głębi ca?:ym 
społeczeństwem. Zginął Pierw­
szy Obywatel Rmczypospolitej 
podczas spełniania swych obo-

p .. -t t N · to · ... A b · ~ b' r • ne a aru owicza. re.zyuen a. a.ru wicza, ~y a ze ranym, ze mo,są wy 1e ac . . RZYM. Na przełęczy Foid„~ 
w Brennerze; lawina spadła na 
grupę 20 narciarzy. 10 osób 10· 

stał-o zabitych. 

narchiczn.e siły nie ustawały w Prezydentam kogo tylko prag- W roczmc::ę zgon?- odbędą _się 
swej pracy, M.Mszałek Piłsud-1 ną, ale Głowie Państwa należy w Warszavne podniosłe manife.­
ski chwycił za oręż, by Polskę się pełin.y szacunek i posłusmń- j stacje. 

• 1 , 
wtąZAOW. 

Jakkolwiek morderca maiarz 
Eligiusz Niewiadomski, nie mi:it 
żadnych wspó!ników i zbrodnia 
była ó'ziełiem jednostki, a nie ża. 
dnej organizacji, to jedinak ist~ 
niała wówczas atmosfera, która 
wetknęła naTzędzie mordu w 
ręce tego szrulon:ego człowieka. 

Lansbur9, ambasador poJednania 
rozwinął swój plan działania wobec przedstawicieli prasy 

Pewien -odłam społeczeństwa, 
który wrogo odnosił się_ do Ma.r 
szałka Piłsudskiego, nie mógł 
przeboleć, że następcą Jego na 
stanowisku Naczelnika Państwa 
nie został człowiek ich obozu, 
ale właśttlie Je~ bliski przyfa-
ciel i w.spółpraoownik. . 

Zbrukano wówczas sztandar 
Rzeczypospolitej, błotem obrzu 
cono Jej majestat. Tylko dzięki 

W czo raj w południe odbyła 
się w Hotelu Bristol konferE.n­
cja prasowa· u b. min. Lansbu­
ry. 

P. Lansbury, jeden z prz:e­
wódców socjalistów angieJ.. 
skich, członek Izby Gmin, jest 
zclecydowaTiym pacyfistą i pra 
cuje nad przygotowaniem kon­
ferencji, która miałaby na celu 
współpracę międzynarod-ową. 

Stworzył on organizację pod 
nazwą „Almbasada Pojednania", 
której patronują wszystkie ko­
śdoły chrześcijańskie oraz wie­
le angielskich organi,zacyj spo· 
łecznych. 

Organizacja ta postanowiła 
sdbie za cel uniemożliwienie 
zatargów wojennych. Gwaran­
cję pokoju widzi w międzyna· 
rodowej współpracy gospodar­
czej. Wśród narodów musi za· 

panować sprawiedliwość. potrzebującym większych poiy 
Jesteśmy dziś świadkami nie czek, dostarczać surowców i 

równomiernego podziału bo- t. p. 
gactw. Jedne narody żyją w do Liga Narodów winna ułec 
brobycie, podczas gdy drug\m głębokiej reformie. Nie może 
dzieje się ile. Należy zwołać . to być instytucja wymiaru kar, 
specjalną konferencję gospodar , lecz instytucja pojednania. Dla 
czą, "' której wzięłyby udział tego pos. Lansbury uważa, ie 
wszystkie państwa, .i zastano· powinna zajmować się zagadnie 
wić się nad środkami wzajem· niami kulturalnymi, zdrowotny· 
nego ?iesienia po~ocy. . mi i społecznym.i. 

Moznaby udz1elic pan'Stwom Mó • · d ·. 
11 

_„ P. Lans<bury podczas swoje· 
go kilkudniowego pobytu w 
Polsce był przyjęty kolejno 
przez min. Spraw Zagranicz­
nych Becka, premiera gen. 
Składko-wskiego, Marszałka 

wca OSWl.a cza, ze pvr 

----~--------------------- skich mężów stanu znalazł w 
Pogrzeb trzeciej ofiarr le zrozumienia dla swoich pla-

nów i projektów. Znałazło to 
wyraz w komunikacie oficjal­
nym o wizytach p. La.nsbury. Smigłego - Rydza oraz P. Pre­

zydenta Rzplitej. 

katastrofy lotniczei w Pir1mie 

Podczas wczorajszej 'konfe­
rencji pos. Lansbury przedsta­
wił zebranym dziennikarzom 
swój plan działania;. 

We wtorek odbył się w Do­
linie {woj. stanisławowskie) po­
grzeb radiooperatora Mariana 
Winnika, jednej z ofiar kata­
strofy samolotu polskiego w gó 

Japo i rze osila Ainerrk 
ł przyrzekia odszkodowanie za straty 

~ ASZYNGTON. - Departa dosyć nisko przy zmniejszonej dziach i szczerze przeprasza 
ment Stanu ogłasza tekst noty, widzialności, nie mógł rozrót· rząd amerykański. 

rach Bułgarii. . 
W obrzędzie pogrzebowym 

wzięli udział przedstawiciele· 
władz, organizacyj społecz­
nych, delegacja lotników, dele­
gacja szkół i tłumy społeczeń­
stwa. 

Rząd polski ·odnosi się z cai­
przychylnością do myśli zwoła 
nia konferencji gospodarczej i 
oczekuje z zainteresowaniem ra 
portu b. premiera belgijskiego 
van Zeelanda, który badał mot 
liwości zwołania takiej konfe­
rencji 

Ponadto w przyjaznej rO'llDO' 
wie z polskim.i mężami stama 
p. Lansbury omówił sprawę ty 
dowską i zagadnienia emigra· 
cyjne. 

Po uroczystej mszy żałobnej 
w cerkwi gr.-kat. i odprawieniu 
egzekwii _przez duchowieństwo 
według obrządku rzymsko-ka­
tolickiego, a następnie grecko­
katolickiego, kondukt pogrze­
bowy ' udał się na cmentarz, 
gdzie zwłoki ś. p. Winnika zło­
żono na wiecZ:,nY spoczynek. wręcza.n.ej przez ministra Hiro- nić znaków rozpoznawczych Rząd japoński zapłaci odszko 

. tę ambasadorowi Stanów Zjed- $Łatku i dostrzec, czy chodzi o dowanie za wszystkie straty i 
n.QCZo~:ryeh w Tokfo przed wrę· I statek ,handlowy, czy też o ak- wy~tąpi przeciwko winnym te- , 
cz~niem przez mego protestu ręt wo1enny. go mcydentu. LUDZIE „NERWOWI„ -

TO LUDZIE CHORZY.„ 

Na uwagę jednego z dzif:tllli· 
karzy angielskich, te państwa 
europejskie otrzymały już m.­
jedną potyczkę i jej nie zwró· 
ciły, p. Lan<Sbury odpowiedział. 
że jeśli Anglia i Francja do~ 
do przekonania, iż pożyczki te 
zwiększają bezpieczeństwo 'ł 
Europie, to wówczas sprawa 
zwrotu i,isi: bez znaczecia. · 

prezydenta Roosevelta. Nota o· W w:ynptu te~ kooonierk~ Rząd japoński wydał już roz-
świadcza: „Panay 1 statki Standard Oil kazy władzom lokalnym celem 

"Samolot Wywiadowcy, lecąc 2'0Stały wzięte za statki, prze- uniknięcia na przyszbść pr:do~ 
wożące oddziały chińskie, zbom nyc..h irtcydentów". 

, 'l<REM SZAMPON• lUBIE 

· „r·l~ł=ID 
El MYDŁAiAlKALO,PlaEGNU• 
WlOSY WSTRZYMUJE IClł 

WYPAJ>.t.NlE i USUWA LUPIE% 

bardowane i zatopiorie„ W zakończeniu noty min. H: 
Z tych okoliczności wyttj,ka, rota wyraża nad71eję rząd•; ia­

że popełniono omyłkę. Rząd pońskie~o, że stosunki prz 1iaz· 
japoński ubolewa głęboko z po ne między Japonią a Stanami 
wodu straty okrętu wojennego I Zjednoczonymi nie będą przez 
i statków amerykaJ}skich, które tę nieszczęśliwą c;prawę zamą· 
pociągnęła za sobą ofiary w lu- cone. 

ura 1 oźnego opryszka 
podczas ogłaszania skazującego wyroku 

. W<;zoraj praed ~ądem. Okrę·( obławy nad Wisłą zatrzyma:no Zakrwawiionego wyniesii<>no 
gowym ~ Warsza~e odJ?Owia· W~ooka i Osieckiego- ,,Mur:zy- d<> pokoju więźniów. Tam Osiec 
da!li dwai be~zelm rabusie, Ma na . ki UJSpokoil się. 
rian 'Wirz.osek i Edwartt Osiiec- Na ro.tprawie wczoratj:szej wy Wrzosek przyjął wyrok z re-
ki zwany popularnie „Murzyn". szło na jaw, że Wrzosek był }ut zygnacją. 
'wałem ochronnym nad Wi- kaTany 12 razy, a Osieoki - 8 ------------• 

st1 przechodrził sprzedawca w<> razy za różne kra&ieze. P°!!~ Jf P!!s:f~:a. ~1;'1mi· 
dy sodowej, Marian Dąbrowski Przesłuchany Dąbrowski ~a- strz,me ~e!.onefo stolika. dwlie ry­

Nagle rzucili się nań dwai m'! tegorycmie podtr.zymał swe ze· wałki. Sied'zą n3\1>r.zeciwiko siebie. 
żczyźni, z których jeden powa- znania _i .d"?dał, żie przed dw?Jlla ro.1.ldzielO!lle dtw>oma partnerami. P.ani 
lił ~0 na ziemię, a cirugi, wydo- tygadn1am1 zoota.ł zaczepiony Ada ba.jecznie tasuje ka.rlv. Furtko-cą 

5 d l · k k b" t w teii iil'kmyich, bi.a.łych d<łon-i<Wh. Z bywszy noża, zagroził nim, g y na wa :e przez Ja ąś o ie ę, premiedyita.ciją o.pea'Uije smukłYlllli pa· 
by napadnięty odmówił wyda- kt6ra wręczyła mu 30 zł. i prosi Luamkami, zakodozoai:ymi rU1biinem pa.z· 
nia gotówki. W ten sposób Dąb ła, by na. sprawie ~ówił, ż.2 nie in.okie.tk6'W, jaik kilejm.oty. W~tać się z 
rowsikii2mu zrabowano 90 zł. rozpoznaje sprawcow. niil!, i że.gnać jest rozko-szą.. Pr.zyciś· 

· nięcie ust do t-eJ wy;pie!~11;0wancj, 
Po paru tygodniach,, w cps.ie Sąd skazał Wrzoska i Osiec- gladkiej jak ałłu dłoni jest wypr6· 

Ii1dli ie doskonale! 

wybuchają 011~ przy· lada okazji. 
mdręczadą siebie i iinnycb., W1Pa.dają 
w <lep:resję, tracą sen. i a.pełytł. oi:u· 
ją s.ię fatalnie Kiura.ej-a. ziołami dla 
nerwowych ~a Breyera Nr. 4 wzmac 
nia ne!l'wy, uspaka.ja, przyw:raoa ~r.o 
wy, pokrzepiający sen, Slo51Uti,cłe zm­
ła Dra Breyera N!I'. 4. Do nabycia 
wiszęd~e. Wybwórnia Polherl>a, K!ra­
ków-Pod'gó.rze. 

Pos. Lansbury udał się wczo 
rai w da;Jszą poclróż do Wie­
dnia. 

DARMO NA GWIAZDKI 
Każdy otrzymuje nagrodę 

W celu spopularyzowania nane4fo epokowego dzieła p. t. „N-0woczt1· 
ny Lekarz Domowy" wśród najsze.rsz ycb warstw Społec:zeństwa. przeiaa· 
czyliśmy ca!y szereg rómych ugród zupełnie bezpłatnie u t:-a.fne ~nn-: 
za.nie niżęj umiesa:czon.ego za.dania. Oprócz tego katdy mo:be otrizymac 
pg. naszych wMUnków n.astępującewartościowe premie: 

ZUPEŁNIE DARMO 
maszyny do azycia, aparaty radiowe, rowery damskie i męskie, pa.~ 
walizkowe, aparaty fotografictue, skrzypce i mandoliny, zegarki m,ę9lt 
i damskie, biellma stołowa, sz.tuki płótna (po t 7 mlr.), kupony na ulirl­
nia męskie (po 3 mlr.), kupony jedwabiu na suknie (po 4 mtr.J •. koWrT 
watowe or.a.z wielką Dość innych na gr6d jak ceno• dzieła literadóe i t. Jo 

( Z-r-w-e t- b-g-c-w- n-r-d- I 
Kreski należy zat$łąpić litera.mi w ten sposób, aby ottiymać zvane przJ"lo· 

wie ludowe. 
-Wykorzystaj okuję, która nad.ar u się raz w tyciu. Niema :iadMf 

ryzyka - niepowodzenie wykluczone. Kaidy otrzymuje uagrodę. . 
Odpowiedź należy pr~słać na z wy:kl.ęj poc.ztówc;e (15 gr1»zy), Pros11111 

podać czyt~lny i do.kład.ny adl-es. Ką.tdy otrzymuje o-dpowiedt bn 

zoho-wiązanfa: A<łreliOwać P~ec:hne Wydawnictwo Popularno-Naukowe, 
t6di, uL Al. Kokiuszki 26/0. FlLil N1E POSIADAMY 

CHAŁW 

kiego po 3 lata więzienia i za- bowanym przysma.lciem jej partnerów. 
rzącb:ił um~a-szczenie ich, jako Uścisk ręki, poparly po"l'.-łócl'.:}"Stym 
notorycznych przestępców, _ spojrzeniem., staje się najmi1s~ sta1' 

w zakładzie dla niepoprawnych te?a!i)t:~ chylba gra Je.piej. A je<ł- Budowa . forteco we Wla' du•11ostoku 
już po odbyciu kary. n.ak pMiowie wolą p1erwszą parlil\er• • a W 

Osiiki • „M~"· · j!v~uv: kębiaoze.go1 odbvwa sie w orzv!oieszonvm temoie 
w t1-maikach: orzechowy, pomarali· 
:;zowy. mikado, malaga. wito.mi· 

nowa l t. cL firmy 

N
u Warszawa. 

Wolska 16 
Tel. 270-51 

szy s •owa wyro u, zamy aJące Bo pani Ada ma tak śli~ iręce, HANKOU D . 'k T ,__ · k ł d · for 
go mu powrót do ~lności na te samo pa.tl'zenfo n.a. te kl-e;n.<>ty· j~5t „ , . z1enm „. 81l\'.~og 01<S. po. o~no na po .r.1etn?;. ,. 
dłu~ Iatą. zaczął wrzeszc:ieć, niaUJ&ta.jącą rozkosr.ą.. Pao podaie na podstawie słow t~1kac1-e i na budowę poo~t~r. 
a usunięty 

1 

z sali przez: policję, Zap~Y. pani , Ady, c-cyin z-dobył.a. naocmt•ego świad:k<!;, u ZSRR ne~o b~ga.ru na 1~0 samo!otow 
rzucił się rlłową na balustradę, lgta·d~:isć atrasową swy.ch „atrakc71· ~o·rączkowo przyspiesza budo- Gairmzon łącznie z: flotą Zil' 

• , 6 • • ł nych rączek, a „dtpow~o popros~u. ł d · f t h ,,„ t 'ok d 85 OOO fu· 
rozcma1ac sobie skorę na g <>- _ Nacieram je rano i wicc-r.or r. li'l wę urzą zen or ecznyc we j w ~· pow1~ szony o . 
wie.. ~l;EM PRALATóW-Pcrlection. Władywostoku. Szczes!6lnv na- dz1. 



Str. l 

Mała prz9cz~na straszłi(IJej ·katastrofQ ko.,e·o eJ 
1 osoba zabita, 9 odniosło rany-Aresztowania w.śród personelu kolejowe o 
w~zoraj <Jkolo godziny 4-ej skarzewa pociąg sanitaJ'l}y, O· dzenia. Maszynista pociągu nie się f~malnie jedna w drugą, a) Na szczęście, pasażerowi~ po 

nad ranem Warszawska Dyrek raz wagon pogotowia t.echnici- zauważył we mgle sygnałów strzaskaniu równiet uległo 9 wa ciągu osobowego nie doznali po­
aja P.K.P. zestala zaalannQwa. nego. Jednocześnie rawiadomj.o świetl~ych na stilcii Łaskarzew, gonów, oraz brankard pociągu I ważnie1.>zych szwanków, co za· 
na ią.da.."iiem natychmiastowego no szpital kolejowy Sw. Wojcję- nic dostTze~ł również budynktJ towarowego. wdzięczają stalowej kon5trukcji · 
wysłania do stacji Laskariew cha. przy ul. Br.zeski'2j 12, ~le· stacyjnego 1- mniemając, :iie jesz- Rozległy 'się przeraźliwe krzy j wagonów. 
~ą~u s~itarnego i pomocy cając przygotowanie więks~ej cze je~t daleko oo Łaskarzewa, ki i jęki rannych. Na pomoc po· Ciężkte rany odnieśli: kierow 
techn1cznei. wydarzyła się tam ilości łóżek i wezwanie wszyst· minął staeję f J>Oiecliał dalęj to- śpieszyła służba stacyjna Łaska n:ilk pociągu osobowego Jan 
~iem, str~liwa w rozmią.. kich lekarzy. rem., po którym i pn:eciwnej rzewa, oraz zaala.Ttnowani hu· 

1 
Olszewski, bagarowy Stefan 

r.ach i skutluu:h katastrofa kole„ Szczagóły okr-opnej katastro- strony zbliżał się pociąg, zdąża· kiem okoliczni mieszkańcy. I Skupczewshl, Wincenty Zien· · 
jowa. fy są następujące: Z Lublina do jący z Wairszawy do Lwowa. Spod szczątków wagonów . łek, bagażowy Józef Wójcik, - -
Niezwłocznie wysłano do ta- Warszawy jechał pociąg p0śp!e . N~ 400 me.tró.w za stac!ą po. wy'!Obyto zwłoki hamulcowego lżejsze r~y odnieśli: manyni- , -

s~-0.towarowy. W tyiµ ceas1~ ciągi zderzyły sJę. Skutki zde· pociągu towarowego, J~a Kclo ; sta pociągu oso~owego Jan 
panowała silna mgła, z~laniaią I rzępia oltazały . 5ię str a. sznę. Lo-1 ~leja, oraz 9 rannych kolejarzy 

1 

Grubecki, p-0mocn1k jego Anto-­
ca już na kilka kro~ów pole wt kom-otywy obu pociilgów wryły z obsługi p~ągu towa1rowego. ni Pilot, maszynista pociągu to · „„ 

1 
warowego Jan Kołtuń, pomoc• 

· · Sza.lana noc pod K:1szlank1·emH · ~~j1·!~t;~;~~ kt~~::·.:r.: -------- · V ska na razie me udało się U3ta· 
~I-~-~ . li Jić. 
~ ' W towarzystwie dwóch dam'' I JedneflO zbira . Ranny~h przewieziono podą· 

~ 
li' eso#•• ~ '' · · giem sanitarnym do Wa-:szawy, „ Do kowala Stanisława o„ s.pa na. Wypycha aresztowCllnO na gdzie oczekujące przed dwor-

k ącl k cerującego o godz. 1 w nocy W trakicie pijałyki nieznajo- Pradze rówin:ież wśród nocy. cem dwie karetki Pogotowia. 
_..,. ____ 

11111
_1!111..... ulicą Targową n'a Pradze po~ my mężczyzna ;a.żądał od O. Zdołał on się wy!Wać policjan· przewiozły ofiary tragicznej ka · 

des:zła jakaś prostytutka i za· je·s.z~ze jednej butelki wódlki. tom i zbiec, jedm.kże ponow- tastrofy do szpitala kolejowe-

A 
. • pt"oponowała wspólne spęd.ze· S:potkaws.i:y się z odmową drab nie został schwytany. go. . m b 11 n U nie reszty no·cy. b. zgodził :się, uderzył O. w głowę iakimś tę- Dobraina trójka, rekrutująca . Stan czterech najciężej ran· 

iJ :w.ręczają.c w formie ~apla.ty 10 pym na.rzęd~iem i ;wraz z obie się z n1zin pr,zedmieścia st0Iicy1 nych budzi obawy. 
zł., za które miała być kupki· tną. prostytutkami przy&tąpił za.siadła wcz·oraj na ławie o„ W związku ze. stra.szli·wą ka• 

Życie człowieka to ;.eden wiel na wódika. do rabUinku. skażonych w Sądzie Okręgo· tastro.fą, aresztowano 3 c~o y 
ki łańcuch próśb. Kobic~a wzięła pieniądze, we O. wszczął alarm. Niemaio· wym. Stanisłaiwa Laskus zwra· spośród personelu koJe"owc<"o. 
~a każ?ym ~okN trz2ba kdo· szła do pobliskiej res1auracji, my i ko·bieity rzucili się dQ u· cała ogó1ną uwagę swoim wy· Katastrofa wywołała n~ wę ·~le 

fi:ś <> cos prost · awet g Y nabyła trunki 1. zakąski, po cieczki. Zalwwawiony O. Zf1r- glą~en~ ze:wnętrziiiy.m, ponieważ warszawskim cały szereg opÓź-
zapuka trzeba powiedzieć c.zym razem udah. sfę na pusty wał się z ziemi i pogonił za ied- z:ia1du1e ~1ę o~a JUZ w przeded- nień w ruchu pociągl ·1. Ruch 

„p1roszę". plac przy u!· 1,1 L
1
1
1
st-0pada, zwa ną z kobiet. mu rozwiązania. na linii Warszawa - Garwolin 

dlatego trudno jest wyżyć K t :..t_J p db" J h 
człowiekowi ambitnemu kt. ny " a.sz alJlł\llem • . . rzy pomocy na · 1e1hyc po Nikt z oskarżonych nie przy· - Dęblin został wstrzymany 
. 1 b' . . h . ~ ory Po drodze przyłączyła się ie- sterunkewych ujęto prostytut- znał się do winy wobec czego aż do ukończenia prac prz·1 u· 

01A._ ~ j/ me cb.~ prosi\ . &zcze jedna prostytutka i już kę-~łodziejkę, która okazała Sąd zbadał wiei~ świadków. przątaniu toru i r<n:bitycb wa„ 

k
. .a· imAairnl 1

1 
ymKczkaow~e- we trójkę towarzystwo raczyło dę wielokrotnie jut kairana Rozprawa przeciągnęła się gonów. Przerwa w ruchu trwa- · 

te
1
m. J~skt P~HllU us

1
z urd ·b ł się wódką. Nieproszony przy- Helena LMku>$. La·skus dopięro do późna. ła około 11 godzin. • 

· uz Ja .o memow ę, g Y Y siadł się d-0 nich jakiś męźczyz przed tygodniem opuścHa mury 
głodny, pakował sobie prawą · więzienia. 
lub lewą nóżkę w usta i ssał ją 
zawzięcie. B o L E Na podstawie informacyj O., 
Wolał bowiem oszukać zgłoa że druga prostytutka była w 

nia1y tołąd~k ssaniem własne1• no odm~nnYJ?l &tani~, policja za· 
trzymała. sprawezynię napadu 

gi, aniżeli, jak inne niemowlęta, w4troby, iolądka, kiszek, nerek Stanisławę I iskus, również ka 
prosić mamkę o wypożyczenie pęchena, kurcze - usuwa I łagod:d k d · · p f d 
na krótki przeciąg czasu 1·edn•"J. 0 ś OJ . raną za ra z.ieze. ou ne ane „ s K WJET ANSKIEGO Złm: . .- W$kazy.wały, że pomocy p.rzy 
z piersi. magistra EDWARDA GOBI EO A. rabunku udzieliił ko-cha nek La-

- Nie będę si" upokarzał Sprzedaż w aptek~h i drPiteriach - ku C W 
d b b ~kład Główny·. Warszawa, Miodowa i• s s · ze•sław yp· ych 

prze tą a ą ,:prosząc ją o krop - • · 
lę mleka - myślał, pakując so 
bie nóżkę w usta. 

I co zyskał pr.wz swą ambi­ Ta:nv układ chińsko- sowiecki 
cję? Angielską chorobę. 

Ambicja również nie pozwala 
la mu prosić, żeby go wysadzo­
no i rozpięto spodenki. Gdy 
brz.uch go rozbolał, zacis-kał 

Jest przvgutowvwanv w M ;ft wie. 

wargi i milczał. 
Skutek?„ Nie można był.o na 

dążyć z praniem i ambitny Apo 
loniusz dostawał w skórę. 

TOKIO. Agencja Domei 4o· 
nosi: Według wiadomości otr.z:y 
manych z Moskwy. wdQwa po 
Sun-Yat-Tsenie prHgot-0wule 
obecnie :i;.awarcie tajnego ukla 

RADIO 
R6sł, a razem z nim rosła am 

bicja. Za :tadne skarby nigó.y nt q:w ARTEK, 16 GRUDNIA 
I ' i 'ł 6.15 ..Kiedy· raJme". 6.20 o:mr..a-
{ogo o me n e popros1 . $lyk~, 6.40 MUiZyka. 7.00 D7'ęiiin:a. po· 

I kiedy się w młodzieńczym ranny, 7.15 Muzyka. 8.00 Aud'Y'Oia 41a 
wieku zakochał w pewn~j pan s21kół. 11.15 MaJ2X>wsze w po\!'llii Le· 
nie, po roku miał z nią nieślub· 11Mtowicn;a i w ma.zurk~oh Ch-op'.li.a.­
ne dziecko. pora.nek dla młodaieży. 11.<łO Spię<Wa 

Mairt.a Eggerth, U.57 Syitm.ał cza.su. 

du pomiędzy Chinami a Zw. So 
wieckim. który ma pt2ewidv­
wać: 1) iź chińslcie wojska. kQ­
munł$tyc~e będą wzmocnione, 
21 .z~-opatrywanie w materiał 
WO'jęnny Chin n+a być powi~­
r~one gtinerałom Czu. Teb i 
Mao~Tse·Timg, dowódcom ko­
munistycznych wojsk chińskich, 
3) do Chin mają byó wysłani 
sowieccy oficerowie sz•abowi, 
4) dalsze roko.wan.ia ze Związ­
kiem Sowieckim Chtny ma.ią 
prowrdzić za pośred1nict.wem 
gen. Czu-Teh'a i Mao-Tse-Tun-
ga. I - To ł-0tr - mówiono. - U 12,03 Audycja połud4iiowa. 15.30 Wi3 

wiódł dziewczynę i się z nią nie d.omości gOfpodaraze, 15A5 Węitrów-
. · ki mu.zycme -. Fr~"""'. a. 16.1~ !'letni 
zent. z t0wal1%~einem ';i&!o.n.ezeli, t6.50 --------------------~~---------~--Ale Apofoniu-sz nie był bynaj Po.gad:i.nika akh~Lnia. 17.00 Reportaż, 
mniej łotrem. z M~eum Towarz}"Stwa rn:yjaciól 

Nie chciał tylkio prosić. Był Nauk w Wilnie. 17.lS ~a t.a-
b·t I dl '--g · "ł necma. 17.50 Poga4~a !lpotł9wa. 

~m l ny. al'<' o me pr<>Sl 18,10 Sk'l'Z'YUIU ogólna. 18.25 Program 
swej ukochanej o rękę; na jutro. 18.35 Au.dyoja d'la, młodlziety 

Gdy bieda mu dokuczała, nie wlej.sikiej. 19.00 Oryiginaliny Tea.t.r Wy 
chciał prosić o l)racę, n:e chciał obratn.i: , ,Słiri:b!sta". 19.30 Mucyka w 
r:--0sić 0 zasiłki. masce. t.9.45 Pogadan~~ aikit.uaht~. 

N.b •, 'ł 20.00 W.:~l'>ka mel~u ludowych 
- ie , ęaę pr~si - , pow.ta ; atw~zki-c:h, 20.30 Rozis.t.r:.:yifnięc!e Ra 

rzat uparcie. - N!>2 poo1żę się. · diowe&o Konlkursu. 20.45 Dzienhiik wie 
Sam sobie wezmę. I czorny. 22.55 Prgaid~ka akwa_tn.a. 

I wziąL portfel pewneg<0 pa- 2~.00 K~nc"1't P?'P.ul,atroy. 2US J.r>zę.f 
· · · h ~ P1ł.sudislki o GabneLu N.at11.\owtQZU. 

na, ktory obok n1ego }2C a1 22.00 KOt1JCuł pośiwię~~Y tW'Qrezo#i 
tramwajem. Katola Szyman-0.ws.k.ie.go. 22.50 Osta.t· 

Wsadzono go do więzienia. nie witad'Omości. 
O I · · WARSZAWA U 

. - . co os {.arzoJ1y p•ros1 w o- tl.OO Ko;ioert ro~k!>wy, 14.00 
~ ~~L,1m słowie?- spytał go sę Pa.rę infonnacy1f, 14.0S P·rGet'a.m na 
<lz1a. I r.iitro. t4.10 Redital f~epianowy. 15.00 
, - Ja? - oburzył się, - Ja Ja.k &pęd.z.1ć ~W:ęt~ 15.10 ~l~do1;iw 

mam T>rosić? Nigdy' ś.~1 s.porto~ve. 1515 1000 tak·tow IllUlZY 
• ' · ' ki. 18.00 M.u>tyka !.ekka. 19.05 K~-

- To n.1ep~r:i-wnv .P~estęp cert s.0 l:st6'w. 19.55 żwe kiuiitu.ra'ne 
~a - powied:z1d1 sędziowie. - ~tolicv. 22.00 Gawęd.a o ~e. 22.ts 
Nie .okazuie sl(ruchy. ~,]u lek.ka i t.ainea::n(}. 

I dodali mu w wyroku jeszcze 
~oczek więzienia. 

A At}oloniusz prZ>2cieź tylko 
był ambHny. Trudno jest wyżyć 
ambib:Lemu c7lriwiekowi. 

Napoleon Sądek 

„ Król apaszów 11 rze 
Echa potwc rnei zbrodni na libalH IHZ!steruu '» 

Głośna sprawa „królów apa· 
szów" Ml,l.riana Brzezińskiego 
- „Buca'' i jego brata~ Wacła· 
wa, ~alazła $ię wczoraj na wo­
kandżie Sądu Apelacyjnego w 
Wal"szawie. 

Obydwaj zp$tali skazani 
przęz Sąd Okręgowy za zabój­
stwo dwóch rywą.li z Targów· 
ka Antoniego K~nica i Stani· 
sława Grześzczuka: „Buc" ną. 
12 lat więzie11ia, a W~elaw 
Brzeziński na 6 lat więzieiifa. 

Zbrodnia rc>zeQrała się przed 
d om~m przy ul. S-go Win cen te 
go 68. · 

W dpµiu tym odbywa.tła się 
liba~j~, urządzona na cześć 
slynne-go kasiarza Stanisława 
CfohocldeRo - „Szpicbródki", co 
do którego ostatnio został za­
twlerdzony wyrok, skazujący 

króla kasiarzy na zamknięcie 
w domu dla niepoprawnych 
przestępców. 
Kośnie i Grzeszczuk zajecha· 

li na liba<;ję samochodem. Zga­
szono wszystkie światła. i wy­
wołano Brzezińskich. Doszło 
wtedy do morderczych strza· 
łów. 
Kośnie i Grzeszczuk, prze­

wiezieni do szpitala, &dmówili 
Jakichkolwiek wyjaśnień, twier 
dząc, 'że zbrodni dopuścił się 
,.Buc". · 

Obaj rapni zpiarli w szpitalu 
jednego dnia. \Y/ ten sposób 
nie udało się wy~wietlić, jakie 
przyczyny spowodowały zabój­
o;two. 

' Marian Brzeziński jest już 
f'łynny w kronikach sądowych. 
On to prz-z:l kilku laty zastne­
lił na sali S+pitaJa Dzieciątka 

Jezus, d()kąd p„z, by! w oc!wie­
dziny do jednej Ż przyj<?1Ciólek, 
dwóch drabów, któ!"zy zaraz 
po wejściu na salę :!bliżyh się · 
do "Buca" z wyc1ągniętymi re• 
wolwerami. · 

Brzeziński był zręczniejszy i 
nagłym ruchem wyjął swój re­
w?l:ver, kładąc obu trupem na 
mieiscu . 

Wczoraj Sąd Apelacyjny roz ' 
poznawał dwie skar~i ap<?iacyj­
ne; prokuratora, który doma~ · 
gał się podwyższenia. kary ska 
zanym i skazania uniewinnio­
nych w pierwszi;,j in.stancji 
aw~ch jeszc~~ oskarfonych o 
tlclział w zaborstwie, J ana Pis­
korskiego, pseudo „Kluska" i 
Jakuba Lusttka, i;-;nnego „Ja­
kt.11?ek", oraz sk argę obrony, 
k!ora d0magała sie złagodz:e· 
n1a kary. 
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· Jadzia znalazła się po drugiej stronie płotu. Dług.o hiea· 
ła przed siebie aż się przedostała na małą wąską ulicz:kę. Tam 
w&iadiła do napotkanych sanek i kazała się zawieźć do hotelu 
wojewódzkiego. Kiady dorożkarz 21akręcił na jedną z ulic usły· 
szala Jadzia głosy pijaków. Od raziu po tym ukazała się grup­
ka, złoiona z kilku osób. 

· Mimo, że była w sankach, obawiała się tych 
zbliżających się ludzi. 

Na ulicy jest pusto. Tylko ona i dorożkarz. 
Czy dorożkarz będzie w stanie obronić ją przed 

tymi ludźmi? Jest ich sześciu czy si-edmiu. Niektórzy 
ubrani po wojskowemu. 
. Wszyscy be zwyją1ku się chwieją. Jeden usiłuje 
przekrzyczeć drugiego. Głosy ich są pijane, ochryp· 
nięte. 

Ja.dzia drży cała. Wtula się cała w futro i kur· 
czy się. Chce ujść uwadze tych ludzi. 
. Ale pagle rozlega się głos: 
. - Stój! 

. :-- Niech pan jedzie prędzej! Prę.dzej! - prosi 
Jadzia dorożkarza błagalnym głosem. 

Zdaje sobie sprawę z niebezpieczeństwa w ja· 
kim się- znajduje. Wie, na co są zdolni mężczyźni, a 
szczególnie carscy oficerowie w stanie nietrzeźwym 
w-cbec kobiety, która znajduje się sama na pustej 
ulicy. 

Dorożkarz popędza konie. Ale w tej samej 
'chwili jeden z mężczyzn odrywa się od grupy, pod· 
latuje jednym susem do sanek, wskakuje na nie 
i ująwszy za lejce, krzyczy: 

- Stój, ty suki.n synie„. ty suk.„ synie„. ogł.uch 
łeś?„. Nie słyszałeś, co się do ciebie mówi?„. . 

. - Bardzo pana przepraszam.„ ale pan widzi.„ 
mam pasażera„. głos dorożkarza drży lekko. On jest 
również zaskoczony „spotkaniem". 
. - Co t~ głupstwa pleciesz„. Co tam za pasa· 
żer.„ co nas obchodzi pasażer?.„ szukamy po całej 
ulicy dorozkarza.„ i w żaden sposób znaleźć nie m0· 
żtia. Każ pasażerowi twemu wysiąść„. me-że pójść 
piechotką do domu.„ 

- Nie mogę.„ pasażerem tym jest dama„. 
- Parna ""'""'! otwiera oczy szeroko - ach tak! 

to tym lepiejm hej.„ ludzie chodźcie tu.„ damulka je· 
d#e sankami... pojedziemy razem.„ che, che, che.„ 

.będzie cieplej.„ che, che, che„. 
Piiacy otoczyli sanki. Byli to ci sami ludzie, któ­

rzy siedzieli prz'ed czterema godzinami w restaura· 
cji razem z szefem ochrany - Grabowem. 

Po tym jak opuścili restaurację, udali się wszy· 
&ey do wesołego domu schadzek, gdzie tylko ludzie 
" dobrego domu i wychowania" zwykli bywać. 

· Spędzili tam d"l.vie godziny„. 
Wszyscy razem udali się teraz po „dobrze" spę· 

'dzonej nocy do domu. Szukali sanek, ale dziwnym 
trak.rn nie mogli znaleźć ani jednego dorożkarza. 

Kiedy zauważyli te sanki, w których jechała Ja· 
Cizia postano,vili ·wyrzucić pasażera i skorzystać sa· 
mi z d()lbrodziejstwa sanny. 

S'."d -
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Wszyscy stali teraz obok sanek i otoczywszy je 
kołem zaglądali do środka. 

Pierwszy wysunął się komisarz policji słyszał 
bowiem, że się rozchodzi o jakąś kobietę„. 

Zaświecił latarką do środka, spoglądał chwilę 
na Jadzię głupawym wzrokiem następnie spytał: 

- Czy pani pozwoli nam towarzyszyć sobie w 
dalszej drodze?.„ tal{? nie ma sanek na ulicy„„ 

Wszyscy zaczęli jeden po drugim wsuwać głowy 
do środka i oglądać damę. Wsunął głowę i Obuchow, 
który był najmniej przytomny i zaczął patrzeć na 
Jadzię błędnym wzrokiem. · 

Spoglądał chwilę nieprzytomnie. Ale nagle oczy 
jego rozwarły się, źreni<:e rozszerzyły i odwracając 
się do kompanów rzekł: 

- Gospoda!... to przecież jest... ta.„ gospoda.„ 
fo jest ona„. gospoda!.„ 

- N o powiedz nareszcie.„ kto to jest? I -:-- ode• 
zwał się naczelnik urzędu skarbowego. 

- Ta.„ dama '!- Petersburga„. 

I - Idiota!... chlał jak świnia a teraz głupstwa 
plecie„. odsuń się! - odsunął Obuchowa na bok, 

I v.,rgramolił się na sanie i usiadł obok Jadzi. 

I · - Niech pan w tej chwili opuści to miejsce! -
powiedziała Jadzia głosem tak stanowczym, ,że na• I czetnik instynktownie odsunął się w bok. · 

1 - Co? Ty sam pojedziesz z tą dainą? - .zaczę· 

I li się za na<:zelnikiem pchać i inni - w)rjątków nie 
ma„. nie braciszku„. tak doibrze nie będzie„. 

: Obuchow nie mógł utrzymać równowagi. Kiedy I spróbował po raz niezliczony wsiąść na sanie, wy· 
ślizgnął się i wpadł w śnieg. · · 

- To jes! ta dama z Petersburga„. Jej Bohuf.„ 
- Che, che, che - ryczeli wszyscy ze śmiechu. 
Jadzia nie miała czasu do namysłu. Zorientowa· 

ła się, że jeśli nie wymknie się im od razu, może za 
to dr~o zapłacić. 

. Wstała prędko przecisnęła się przez otaczają­
,1 cyc;h ją zewsząd pijanych i prędlw zaczęła iść przed 

siebie. • 
Komisarz policji puścił się za nią w po~ń. 

t====================== 
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Nie wystarczyła mu noc~ wesołym d~u .. Je­
go zwierzęce instynkty były nie do poskromienia." 

- Dokąd pani tak led? Bardzo pani, pi;epra· 
szam.„ niech pani pozwoli ze mną.„ będi1e ciepło„. 
che, che, che„. 

Ujął ją mocno dłonią za ramię. • . 
Ale w tej chwili stało się coś ntepo1ętego. Po­

czuł na policzku silne uderzenie, ból. Iskry ukazały 
mu się przed oczyma. . . 

Jadzia wiedziała o tym, że taki pohczek zde· 
'Zorientuje pijanego na pewien czas. . 

Ręka paliła. Nie zważała teraz na me. Zaczęła 
biec prędko i zakr~ciła w ulicę, która wiodła do ho· 
telu wojewódzkiego. 

Do jej uszu dolatywały krzyki i sąż.niste .prze· 
kleństwa pijanego. Biegła co tc~u, oba~1ał:i- się, że 
pijanemu komisarzowi zechce się goruć JC\· 

Nareszcie znalazła się u drzwi hotelu. Nie chcia· 
ła tracić ani jednej chwili. Sapiąc jeszc~e ciężko za· 
dzwoniła do drzwi. Musiała czekać kilka dobrych 
minut, aż się zjawił przy drzwiach portier. 

Spojrzał na nią zdziwiony. Ironiczny uśmieszek 
ukazał się na jego ustach. . 

- Tak prędko panią zwolnili? - zapytał. . 
- Oczywiście.„ nie ntfuli innej r!lldy„. przekona· 

li się że to była omyłka.„ Ale„. ale drogo za ten 
wybr;rk zapłacą ci panowi~ z ochra~y„. ~i~~ pan 
mi przedstawi rachunek„; }a za chwil' odiezdz~:" 

- Teraz nie ma pant zadnego pociągu„. najbhz· 
szy pociąg jest o siódmej z una.„ • 

- Wiem o tym„. proszę o rachunek.„ powie· 
działa rozkazującym tonem - zdaje się, że jestem 
winna tylko za te dwa ostatnie dni„. 

Portier dziwił się bar.dzo pośpiechowi tej „księ· 
żny" hm. „ nie che zaczekać do rana? Co to może 
być? 

Ale rozkaz musiał wypełnić.. . . • 
· Jadzia weśzła w międzyczasie do swego poko1u, 

zapakowała walizę i kazała ją znieść na. dół. . 
·Po dziesięciu minutach, znalazła się na pusŁeJ, 

bezludnej ulicy. 
Mróz był bardzo siłny. Silny wiatr dął z· półno· 

cy. Snieg trzeszczał pod nogami. . 
Jadzia wlokła nogę za nogą. Z trudem dźw1gała 

naładowaną walizę. 

I 
Portier zaofiarował jej nawet swą pomoc. Nie 

chciała się jednak na to zgodzić. Nie chciała mieć 
świadków .swej tak „ory.ginalnej" podróży.„ 

Chciała być sama ze sobą. 
Co począć? Dokąd iść - męczyła ją stale ta sa· 

ma myśl. 
Czy tam w ochranie wiedzą już o jej ucieczce? 

Czy wysłali już za nią pogoń 7 
Wokoło nie ma żywej duszy. Jadzi towarzyszy 

nak nadsłuchuje. Czy nie słyszy za sobą kroków? 
Czy nikt jej nie goni 7 

A może portier domyślił się o co tej damie cho­
dziło i zawiadomił o tym władze? .„ 

Postanowiła udać się na dworzec. 
Wokoło nie ma żywej duszy. Jadzi towarzyszy 

tylko własny cień na murach mijanych domów. 
Nareszcie jest na dworcu. Otwiera drzwi i webo· 

dzi do p9°(:zekalni. Przyjemne ciepło uderza ją w 
twarz. 

Na sali panuje gęsty półmrok. 
Zaczyna się · rozglądać za mierscem. Ale w tej 

samej chwili cofa się krok wstecz. Nogi zaczynajii 
drżeć. Jakiś ciężar przyciąga ią do ziemi. 

(Dalszy ciąg jutro) 
• • •• - • • ~ .• ~ > . J.. .......... • . 

ciebie, Rudolfie l Wiem, że je· 
stem słaba. Dawniej sądziłam, 
że duma nigdy mi nie pozwoli 
kurczowo się trzymać mężczy· 
zny, który mnie już nie kocha. 
Ale to są tylko puste słowa, 

' 
rzenie? - zapytał lekarz, ba- - Co pan chce właściwie ode 
dawczo prtyglądając się' Ernie mnie? - pytał zniecierpllwiony 

-- Nikogo nie podejrzewam, 1romisarza. - Co ma wspólnego 
- odparła, - ale czuję, że co ·~ policja z tym samobójstwem? 

:_ Jestem całkowicie zdruz. 
~otana - rzekła, zalewając się 
łżami Zosia do swej przyjaciół­
ki, Erny. Jesteśmy osiem lat p') 
śltóie i kocham go tak ja~( lla· 
wn:. i, nie mogę sobie wyobra­
zić .ż·, ..:ia bez niego. On zaś po­
rzuc <... mnie dla innej i kim on.n 
jesi ? Kobietą pustą, niecieka­
wą, głupią. Gdyby chociaż 1Jy„ 
ła u talentowana, mądrzej s za 
ode fonie, łatwiej zniosłabym 

na sobie piękną suknię wieczo· które się rzuca na: wiatr wó· 
rową i pięknie wyglądała. O· I wczas, gdy się jeszcze nie wie, 
powiedziała Ernie, że wszystko I co to znaczy tracić człowieka, 
ułożyło się po dawnemu i że którego się kocha. Nie mogę 
jest szczęśliwa. Bystry wzrok żyć bez ciebie. Twoja Zosia!'" 
Erny spoczął na twarzy Rudo!- - Natychmiast wyśle Kazia 
fa. ~ajmując tak poważne sta· telegram do pana - rzekła 
nowisko, nie mógł dopuścić do Erna do pokojówki zupełnie o­
skandalu i musiał wrócić do Zo- panowanym głosem, - a ja 
si, gdy nie chciała się zgodzić wezwę lekarza. 
na rozwód. - Cży znalazł pan coś szcze· 

tu jest nie w porz~dku, nic Wszystko przecież jest jasne, 
wiem jednak co. iak słońce, to wyczyn przyja· 

Po odejściu lekarza Erna zo· ciółki żony, która nienawidzi 
stała jeszcze na kilka chwil mr..le. 
przy zmarłej, a następnie uda- Pani ta tl'a bardzo bystre oko 
ła się do siebie, postanawiając - rzekł chłodno komisarz. Od 
zażyć na noc jakiś ·mocny ~ro- razu spos ; rzegła, że coś jest nie 
dek nasenny, ponieważ zdawa· w porząd1ku. Na palcach i twa· 
ła sobie sprawę, że nie będzie rzy nań s:kiej żony znaj-dawały 
mogła zasnąć. się ślady kremu. Również i na 

Siedząc u siebie w pokoju " iscolecie znaleziono plamy tłu· 
przed lustrem, była jeszcze cią szczu. Tylko na poże~nalnvm 
i!le myślami przy zmarł~j Zosi. !iście nie było ich. Należałoby 
Nagle ręka jej ujęła tubę z kre· więc przyjąć, że pańska żona 
m~m do twarzy. W tej samej przed tym nal,)isała list., a na· 
chwili zadrżała z przerażenia. stępnie, zanim popełniła samo· 
Teraz wiedziała, co było dla bóishvo, na{arh twarz kremem. 
niej niejasne, gdy znajdowała Jest fo niezwykłe, co?.„ Is lnic· 
się przv łożu śmierci przyjacińł je jednak jeszc7.e inna możli· 
ki. Podbiegła do telefonu i za· wość. Ust nie był napisany w 
wiado1l11ła o swych przypusz· tym dniu, . w k tórym znalezio­
czenil\ch policję„. no pańską żonę bez życ!a, ale 
: Rudolf drżał z oburzenia, gdy o wiele wcześniej, J,S'dy zam:e· 
lrnmisarz p0licji zaczął go prze rzał pan ją porzucić i ona bla· 
słuchiwać. Krytyczną noc spę· <fała, aby pan te~o nie czynił. 
dził w hotelu w innym mieście. Nie iest to poże!fna.lny list ale 
Policja ustaliła, że jego auto c:z~ść starego listu. Przvgo'o· 
„ie stało w garażu hotelowym, wał pan wszystko bardzo <;1 2· 
<t zna:dowało się na t>rzedmieś· rann~e. Komcd'a z nawrotc„, 17'.. 

ciu. Każdej więc chwili mógl fości była majs~e::szlvkiem . P · 
wymkn~ć się ~epos t rzeżo~y miętał pan o w~r."'S ·~r im, a na 
~rzez nlkogo z m·as ~ a:. udać su~ wet o "ym, że ~1ńs:1rn żona by· 
do swego mieszkania, wr5cić · ła mańkuLe111, a!e o :,..-t;iym par. 
i. znów nie ~"'ostrzeżenie dos.iać !:~-."""'"hł. o 1 -„~ ...... :e do twar7.}' 

ten cios. 
- Nie jest wcale ładniej sza 

ł 'młodsza ·od ciebfe - roześ· 

Że~nając się, Zosia szepnęła gólnego? - zapylała Erna wie­
do Erny, uśmiechając się szel· loletniego lekarza domowego 
mowsko. Zosi, gdy ten skończył bada· 

I - Nie wiedziałam wcale, co miała się Erna - a e tylko może wskórać trochę kremu do tak wygląda. W ciągu tych lat, 
które ty poświęciłaś wyłącznie 'warzy. 
mężowi i gospodarstwu ona Po dwóch dniach Erna s+ała 
dbctła o swój wygląd zewnętrz- przy łożu śmierci Zosi. Palce 
ny. Gdybyś podczas przeciąga- :ej lewej ręki - Zosia' była mań 
jącej się choroby . Rud1Jlfa r ie kutem - kurcz-orwo wpiły się 
pk 1 ę~nowała ~o tak ofiarnie, a w rewolwer. Przerażona poko· 
uż~ wała więcej kremu do ~wa- :ówka znalazłszy Zosię w ta· 
!"Z). prJ.wdopodobnie nie porztt· kim stanie, na~ychmiast za+e-

ł · t l efonowała do Erny. · Rudolf ho· ca ,., cię eraz„. 
- On musi do mnie wrócić! wiem przed kilkoma dn!ami 

Nigdy nie z.godzę się na roz· wyjechał w sprawach handlo-
wó-11 - przerwała jej Zosia. wych. 

Po tygodniu Erna dowiedzia· Erna spostrzegła na stoliku 
ła. się , . że Rudolf wrócił do żo· riocnvm arkus:i: n:el:i1 „~H~10 ,.,~ 
ny, a po dwóch. nie·s: ącach spo• J ,, ieru Hs t owe~o, pokryty pis· 
kala. ich w teatrze. Zos.ia miała mem ·Zosi. ... Nie mol!ę tyć bez 

nie. · 
- Co pani ma na myśli -

zdziwił się lekarz. 
- O, nic. Wiem tylko, że 

Zosia zawsze lękała się bólu. 
- Ludzie w chwili wielkiej 

rozpaczy zdobywają się cza· 
sem na niezrozumiałe dla oto· 
czenia czyny. Opowiadała mi 
pani o znalezionym liście po· 
żegnalnym. Czv jest on pisany 
ręką n ani Zosi? 

-Tak. · 
- Czy zna pani ten ~= „' ~ 1 
- Tak, jest to broń Rudolfa, 

".Jrzecho„vywał ją w szufladzie 
~wego biurl~ a. 

- Może ma oani jakieś podej się do hotelu. i to pana zdradziło.„ . . 
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IDSTOmA PODAJE 
lS17 Gdaós~e przygi$jll Ba.to· 

remu. 
16412 Wie!lk.i pot!ar kopami eoiti w 

Wie-liicu.e. 
1672 Zgon Jana Ka.z.imierza we Fran· 

cji. 
1922 Preryd. R. P. G. Narutowicz 7.&· 

~wany. 
PRZYSLOWilA 

s1JaltUÓ sam siebie, 
A będą sz.anow.at cidiie. 

KTO NlE WIE, żE 
Jstnieje 400 gabunk6w r<>8lial mię· 

tOt«lly:c:h. 

HUMOR WilELKICH LUDZI 
O W"llhelmie IL J.aiką dumę pooia· 

dał edtsce.sarz niemiecki, świadczy po 
daJly przez jego leika.rz.a n.a.stępu.ja.cy 
fili. 

Peiwrnego razu ce&a.11Z się przezię· 
bił. Leika.rz po zbadanii:u sta~a się go 
poc:ieu:yć słowami. 

- Ma.ły katar, pr0$zę WMzej Ce· 
sarskiej Mości. 

N.a to Wilhelm spo,jrzaJ na niego 
surowo i o~arl z c:a.łą po-wagą: 

- Wie~1ki katair, do.kitone, u mnie 
'ftry&Lko jest włeil.ic4.e! 
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l68542 535 70 93074 361 511 85 94 254 .709 903 137317 49 609 844 138028 182 139589 ZL 1.000 na nr. nr. 4563 19941 45991 

300 zł. na nr.: ~714 22308 24266 81 95296 656 931 96301 433 808 97340 140133 51 141299 142921 143024 347 58377 142963 144366 
28302 39667 43069 45278 41398 54171 98222 848 99175 532 771 56 88 930 144737 897 70 145418 146293 670 784 ZL 500 na n.r. nr. 27282 82567 8630i 
63708 70616 85632 86263 97836 100425 100000 301 814 21 101175 2-02 59 487 147189 148212 45 59 423 775 808 68309 99850 11148 101454 115123 
135224 142621 774 946 102148 229 350 650 103103 149852 123132 116471 105697 48321 56682 

250 zL na nr.: 319 .J158 3361 5823 496 104877 105139 401 644 80 712 150046 746 151080 152827 153526 153861 175596 93088 189613 78288 
9648 10740 12452 15Q04 29861 25912 106020 107072 816 46 108208 794 154435 1551<>9 156100 487 157211 71 20643 
30181 31078 30137 37795 38294 3623.3 109567 83 758 831 763 58280 411 69 740 159182 202 884 Zł. 400 na nr. m. 9080 29092 38862 
37041 41991 45328 55629 ' 75384 77268 110238 700 111806 26 112587 113384 160107 405 518 563 161162 162Q27 48162 55244 73818 ł8955 93682 127160 
80378 82082 53698 109489 110362 799 114934 115325 67 48 566 116742 38 163510 164463 884 ·998 165058 437 146563 16~ 176513 183944 190662 
115281 119225 12Q8Q2 127S69 129559 117626 118014 230 632 852 119173 306 166542 168143 667 830 169567 Zł 300 na ar. nr. 3100 28007 46707 
135638 140067 153317 160305 169041 19 419· 921 64 171587 71 949 58 172482 774 173478 49266 62161 93569 102747 147335 
173992 178598 187414 1~2 189506 120249 375 801 121662 122382 546 174293 392 175640 935 59 176022 557 164638 174776 185609 . 
192410 ' 123527 124055 272 125302 810 126031 788 177596 696 179093 108 345 549 Zł. 250 na nr. ar. 31583 41810 42745 

Wygrane po 200 zł.: 499 729 127127 801 128166 381 465 180290 181149 396 507 608 182272 47122 60975 61346 62989 64161 76917 
87 378 767 897 1614 2032 339 861 129026 86 885 956 688 969 183335 438 751 184649 808 50 7944o 92984 93521 l04379 110879 

986 3463 4096 820 5419 .· 26 535 827 132729 1~3601 76 134094 304 91 434 185653 727 186373 1884.· 28 189333 9631 ~~~ 137509 158185 162557 1791
11 

6215 553 7182 312 8099 9.198 290 628 927 1353514 537 136190 137525 138080 190577 871 192797 193055 108 194081 
74 ' 837 902 139108 18 457 645 761 • • • • Wygrane po 200 zts 

10120 11 233 441 143 822 11111 639 141133 561 142511 639 994 143424 111-c'e e1ąg111P.me 1039 3122 4097 s1!2 486 894 7Slf 
12320 13386 14108 300 99 15058 199 510 144Ó42 145167 391 418 146679 . 8023 9145 
243 16015 281 414 592 . ~4 17181 781 147374. 795 148516 652 149239 Wygrane po 200 zł.: 10195 325 536 896 CJOO 12279 846 
19~44 244 386

' 
515 2307~. d

1
; .ki~50· 2

! 151312 15216-0 79 741 153152 549 651 841 15 2300 725 3855 937 4336 13219 818 14349 754 15678 196 17371 
~ 154035 499 155091 489 156047 173 762 534 5520 6428 7298 693 18749 19941 

24199 25134 367 26081 221 383 (17 42 157141 256 569 158383 442 664 964 10917 11065 208 524 12088 626 13156 20633 21362 549 730 964 22828 
957 7314 72 29466 613 159295 985 335 16631 17320 658 18773 19800 23591 818 24173 424 28186 29823 

30629 31046 859 94 32707 69 79 89 160277 612 735 816 930 161908 97 20654 21712 23490 753 24092 999 33795 34090 300 35683 973 36108 
33533 872 932 34356 680 '928 38 35715 162444 521 832 163~SS1 164352 401 78 27213 792 28773 29513 41 951 37019 563 38666 39130 732 8l1 941 
36052 856 906 63 37458 806 38137 380 51 165059 187 728 166351 889 167011 31882 951 33515 34141 35557 36467 40827 42341 765 43345 793 44104 
906 39277 597 ' . . 759 833 65 168410 169464 525 906 37251 38023 678 39744 46976 47031 48143 '" 49635 

403-04 42 41018 368 '42618 804 54 171018 611 937 172358 612 957 86 40251 532 41471 953 42040 931 43941 5073 51410 78 820 934 52785 53245 
43584 44496 736 45273 814 ł6548 80'..! 173478 174846 961 175816 68 177337 44303 702 45810 46619 47575 48894 381 658 904 54477 758 55588 56324 
48215 88 703 49339 466 686 . 178365 435 179319 984 49264 330 981 57091 58230 626 773 966 59307 55 515 

============~=======~==~ 180433 702 181394 690 182362 183016 50369 52786 869 55244 963 56215 62860 63808 64930 "'°° 490 66746 „ ... _ ... __ ... ______ ,„ ... _,„._ _____ , __________ ... 30 267 184160 47 1970 185123 186546 57400 7474 68599 960 

"'a ~. ~,el- ••10 ·-- . d „ . 645 67 960 187016 150 188428 189804 60049 61532 73 6216, 803 949 63174 70104 93 641 71561 72233 96 .,.., . _ .., „ an zie... 190416 03 192328 794 193302 151 897 257 66803 61101 68641 183 354 75581 16138 856 11aa1 780n 666 

--------------------··-- 194463 796 70432 904 73693 74798 76298 364 818 

W 
· Wy!!rane J>O SO zł • 915 77291 533 803 78189 898 964 80554 ~ 11326 mu l45IO 1St2t 

I. es z cz · t b 2529 3261 4246 951 5711 6009 474 81508 645 82462 83203 859 84347 545 86588 81128 300 18911 89013 I a U O Us 541 1ó5s 861 8261 58 118 844 9648 890 87719 88864 95 89499 90042 135 91011 125 92984 tł52t 
10227 St 11911 12542 698 13366 866 90009 92143 65 687 93556 800 1)4()12 95093 274 606 96682 97212 eo „ 

cz11i: ,Jak 1owsta1·1 wiersze" 14262 638 15219 16263 927 17632 404 ~!1267 794 96096 376 97309 26 99533 98~f:x: ~11~~1:9l~35 907 9 m 
18726 71 · 19716 100351 435 101085 615 38 805 103032 103 848 104756 105268 106423 71 871 

rA. 1!.) Pan Jeremiasz C~] slyszy8_z, Jak an trąbi na pana? 20912 21839 22419 23264 571 24855 104811 105151 827 965 101112 108261 so8463 109528 741 974 
Ius, kupiec z zawodu, znany Uśt Nie wytrzymC111J. 940 94 25246 750 26093 355 64 27789 515 44 89 640 915 110803 111123 530 114213 tt5t14 35S 

;est ze noych poetyckich zdoi- Istotnie po . chwili z . hukiem 28664 29456 653 110198 111447 112112 398 747 971 682 865 922 116746 119 1178 61.7 

Z 3066 629 31199 32040 177 274 546 113302 . 114314 115123 116400 605 119412 607 
ności. tej przyczyny cieszy się i trzaskiem nadjechał autobus, 33054 749 922 3405-1 824 35400 40 503 117230 483 11814578 119433 706 120006 122233 959 123564 852 953 
wielkim mirem · iród krewnych a choć poeta w ost<dni.ej chwi- 804 36017 822 88 37043 494 38684 120461 644 121292 714 123153 124623 124818 125 555 616 126 151 l4I 167 
i znajomych. li opuścił nosę. · nerwy pana 39679 . 125777 919 121211 954 128506 770 129 757 &n. 

Jednym z 11nrących wielbicie Jak b · f al · dl 40012 214 765 41022 98 42804 43392 130925 131339 634 132008 707 130057 466 !31 255 389 132 m 991 
6 "' u a me wy rzym Y 1 pa 44462 563 5 643 750 45814 46097 420 134770 135520 137340 138827 133 747 815 134 874 138 165 776 882. 

li talentu pana Cwajlusa jest na ziemię zemdlonyJ' 636 706 52 47498 533 48326 487 541 848 141714 142063 143683 144472 145463 142 416 926 143 671 144 344 801 145 
pan Jakub ~ybka, który często W rezultacie pan :· Jakub mu- 49046 54 387 474 804 146094 249 374 418 147651 148615 997 146 582 147 112 149 150 340. 
uda~e . &~ z poetą na dalekie, sial udać się do lekarza chorób 5-0629 51098 525 336 79 53558 920 150691 152576 153499 155802 157200 150336 424 56 151237 152070 966 
zarrue1skze apacery. nerwowych przy ćzym kuracja 54932 55568 708 15 56149 412 57044 16 739 159816 153924 154913 155564 153226 18 fN 
Właśnie obaj panowie kroczy ko t ł ' ,,,. t ''f 1 h. s8211 47g 905 59009 33 799 160487 545 161684 746 162083 184 151111 158993 159032. 

li szosą oboli podmiei"skielło la- Osz owa a. 6 " s 0 z 0 yc t il 60019 7l8 61189 325 877 62573 891 163038 165284 507 167370 168346 163628 165782 163360 749 980 1671M 
6 • powyzszą sumę wys ąp 1 g55 63591 101 65065 80 184 379 66122 169238 169211 677. 

sku, gdy pan Jakub zauwazył pan Jakub na drogę sądową 591 604 67340 68889 69179 243 54 937 170672 171140 17259t 173091 679 170528 173246 G9 745· 116108 Ml 
ID oddal! autobu! międzymiasto przeciwko poecie, "uważając, że I 70976 71052 850 72251 353 426 73636 175559 177299 615 788 178379 r74 178379. 
wy. Pociągnął więc zadumanego on był przyczyną choroby. 1· 899 74258 714 75616 989 77272 78009 181501 764 934 182086 183525 742 , 180471 183626 1~48 187848 188112 
Poetę za rękaw i szepnął: I s d • d k ·a t dd 949 79343 184081 186229 407 188093 189698 965 190352 191428 192847 195806. 

Panie Cwa"lus Tam 'e · . ą re na powo z~ 0 ~ 80263 340 410 58 81998 82219 83092 Wygrane po 50 zł.: Wygrane po 50 zLs 
d -:- . t b 1 .„ 1 • ~ł i przyznał panu Cwa1lusowz 103 924 84058 159 85910 86611 87674 93 2008 486 4508 5228 99 7409 8201 960 1193 476 m 955 2160 28.3 4S4 

Ztpe auco u!,·- -6 __ , ··-!. \ outy procesu. ' 829 41 88307 8 89150 300 503 752 428 988 9640 872 64 3546 4570 5112 486 728 936 8979. 
an WCZ/ us ina1&q& JUR wry- 11065 12155 724 13722 14067 385 11116 676 13169 114350 15667 i621l 

ty. ~ . 961 16849 18168 19740 18373 19084 479 • 
. - Autobus? Zebyś pan sto 205;39 21112 49089 22835 23177 24245 20443 21403 552 22333 552 23237 

dwadzieścia lat źyl za ten au- Parad· nla z·,.,. ··IO""Jf· a 25343 649 26093 317 600 28773 4717005724883252006132661027032 
b I Ak . kl d ' 30514 802 31951 32488 33255 861 28447. 

to us · uratnie u a am 35701 37803 38206 39744 31504 64733 32106 33795 Mł59 79fi . 
wiersz l brakowało ml rymu do 40269 41999 42368 43925 41 44879 35336 402 36291 37379 514 3826S 666 
„łobuz„! Muszę sobie zaraz za 46707 49019 286 729 39732 900. 

pisać. R 0 I fa Ne I 5 0 n a 52869 54123 828 55603 56366 883 41588 43514 916 45754 47075 4816t 
Al 'd • 1 S7506 914 S9527 49549. 

- e ze1 z pan z nosy - · 60648 62425 65220 66405 67012 960 50229 455 959 S1087 m 54413 56al2 
przekonywał pan Jakub. - 1• 68398 737 69325 5i261 786 58526 59168 690 875. 
Przedeż on jest coraz bliżej. O lepsze futto. Sprawa Zupu.ieet prze I beZ1płałmĄ k-onłerencję. Wanza.wa, 70904 71968 72023 875 73093 719 60021 231 928 61715 62489 621 95 
Jeucze pana przejedzie! 

1
. gra.na i Dlie radzę n.a.wet w tym kle· Pi11&a XI 3717, 3 - 5 ro>· 71875 754'1'7 978 76306 422 77328 689 858 78 63017 65775 67474 69169 5311. 

- Nie mogę_ odparł poeta runku ceynić !<tarania., pociew.aż na Zmaltretowana 34. Życie Pani z do 769 78022 137 79490 70533 71092 212 72229 626 73581 

wyd tłn • ki • k fk 
1
• nic &ię ie pr~. Przed!siębio.rstwa wiekiem o ill6tym.kit.a.ch sadysty, pełne 80149 435 81150 374 83787 84622 75800 76178 77881 78456 839 935 79569 

• ąe.~rąc % eszenz ar. ę nie raod:zę . sprzeda.w.at. Mimo it tenz udręk, bicia i maltretowania mi-s-1.0ZY 856 974 85183 279 86193 561 87243 80553 857 81921 83649 802 84465 
olowek. - Muszę wykonczyć n.ie daje odpowńe<bn.ich '7JM'oblków po ło Panią fizycmie. Dmś n.ie mote Pa· 86269 l\15 679 89741 85258 78 86578 87605 88767 815 89013 
fen wiersz. Łobuz, autobus. pewnym czasie pią inte.ru1ywne.j pra· ni zostawić ca.ły ws.pólny dorobek i 90354 838 91889 909 92553 93627 47 90254 91179 92818 93217 9S713 944 

Pan Jakub aciekl z szosy i ' c:y p:rzyiniesie macmie więceq. Ze odejść z pustymi ręk-oma. P.rzeciwnie 9 '049 96114 545 97204 432 804 99377 96361 411 547 57421 ·58215 356 99122 
zalamaf r ce I sprze-dafy przed5ję<bioirsit.wa uzyska· nie dać się i ~dy 2!aqrdaJie konieozność 903 . 100187 101835 102182 87 10~762 

C 
~ • b"ł 

1 
p l ła.by Pani grosze za które nk innego ~ooić się do władz sąidO<W"Y.c:-h. Nie 101805 104284 105238 106275 108990 104268 801 105545 785 106833 107297 

- • o fa rro z em. o co po pn:edsięwmiąć nie mogła.by. SUililę tę wo!Jno Pa.ni rozpaczać i pł.akać . Mus.i 1't9088 685 109292. 
wiedziałem fen autobus! Panie rużyła.by Palllli na własne pobrzeby i Pani sdebie bronić, by me zgillląć w 110126 445 611 112871 113046 114221 110619 57 111842 114436 748 11!1865 
Cwajfus zobacz pan jak on bli poros.tał.a przy ud-czym. AbsoJiu.tme za nędzy. Siln.ie się przyciiwts.ta.wić. żą· 699 115085 117328 852 118790 890 116035 36 642 977 117185 485 673 
sko jesft Ratuj si~ pan zrób . tym p<Xrositać przy p?1Zed&1ęb1or&twie. dać swego! Nie US'tąjp'1ćl 119137 688 715 118143 227 119412. 

h . · • d kr k"f ' l s tn Ted W"tlna Jest p K. Z. L. Pan K. kocha P.aJtią. brak 120939 121842 122567 123119 453 121202 122634 749 124497 127228 498 
pan c oczaz wa o z. mu Y . z . • . . an za mu jednak odiwaig5 wyznać to Pani. 125722 126478 777 127472 659 923 1294449 744. 

- Nie zrobię - westchnął !11'al0 ener~wz.:nym . 1. -przes~ę~iorczym Jest nieśmi.ały niezepsuty jeszcze ~28765 t29355 497 816 130190 595 716 132914 98 133259 
TKl12 Cwajlus. - Co dla mnie ; d/la.t~o nie ma ~;n :;:z:cia w ~ prze.z życie. Powiom.a Pa.ni tdi: pokie· 131263 133404 134991 135262 136030 134874 135942. 
~naczy życie" Ja nie 1·esfem z j · .k:,. 1 o~z~ k~~~11 5 

• i bpop ę rować sprawa,, by ułatwić p. K. wy· 489 847 137716 138019 139140 47 289 140141 507 757 142615 144344 
• ' ,_ • • • J·aJ <\fAO wte • · ra P!'zynit?,s a. "J a.nu z.n.anie. Rodzńce jego n.ie wiedzą o je- 140123 323 142609 144639 146667 145850 953 97 146858 149238 668. 

1"ga ŚW!ata. N_at~rmeme mnz~ skiromne .. a.l.e pe~e .zyski. Wiel!1' te go zamiar.a.eh i hę.clą się starali nie· do 1147637 149375 · 150692 151237 896 15423ł 155677 
1rzyma ze SWOlm.l kleszczami, ,. prry wdo'll'.'1e r. liit0'!"1t .Pan. , ~b!cnie ty puścić do tego zwią21ku. Jedyny syn. 151 226 1527Q5 153213 399 154813 157067 456 158484 159032. 
myśl rro;a błąka siq w obłokach. I ie . df.pg,o !11e Pttbi~\~ro~cec,;.0: pragną dila n;eg,o bo,gatego aitenku . 156778 157739 158466 99A! 159816 35 160023 161124 162263 167052 łOS 35 

Pan Jakub zbladł jak trup il ma an. inn2' ? .e; ę, · a„ ar Jz01 ~zozególlilie, te sami są z.amoimii. Pa· 171 72 • 517 71 169209 648 813. 
chwycił si~ za włosy ~anća l'~·tere!:(i~ ~ {~jg1 r ę ni jednak jeśLi okaże tnJU. wiele serde· 1.l:"-O'ii5 161684 162184 456 732 943 172714 176947 178631 179845 

Z 
"d. f/ • ł ra . opiec<> e · c'll!l-0śc:i i c:ie;pła wyj.chie zwydęsko. 164638 165416 31 168003 352 653 181"11~7 1°4030 186469 797 187030 

- er Z pan. - wrzasną· Biedny J6zcl; Janina Pie-:-t. Pros -ię Bę.d :lli e PaJ!li mężem. Z1'ccanl<li p . L.1169241 703 90 188272. 
- On Mdieid~al Czy p_an nie 1 ~•w.ie J><>.f~tygOJW.a.ć. się 4o. mni~ na pdnuciić1 niic powadmeg<> 1712% 172122 796 173697 175069 190766 893 1.93319 OS. 
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Hrabia na· lawie oskarionvch Sploia~ . w stodole ż1W<em 
w pre,esre luclOWlÓW z Małopolski środkowej USllU!ilt ratowac ~we OSZUQdnnjci 

W Sącl%ie Okręgowyni w fak~c wydarzyły się nil tet"e~ie 
PrHmyślu rpzpociął się w dni1.1 ~i'ałopolski środkowej, ja~ rqw 
w~!llrajszym ~roi::e~ p.r~c\w ąiez otµ.awią sic;~·eg!>łowo rolę 
10 działac~om Stroonictw.a Ltl" oskarż0rnyeb, jaką. odegrali oni 
4owego, oskarżo~ym o czyny w tych zajśeia~h przez osobi~ 
pp;e$:ę~e. popełnione w cza~ sty udzi·ał i kierownictwo a.kw 
~i~ t. zw . . strajku rolnego w cją strajkową. 
śro·dkowej Mą.łopols~e. Od . 11jch s.zła, ini_cia tywa,_ ~ia. w 

Rozprawie· przewodniczy sę· łań przestępczych i oni wyda­
dzia Ma-tyja, oskarża prokura• waH wszelkie za.rzĄdzeida, 
tor cłr Mitana. Na ławie o-ską.r zmierza.ją.ca do $prawniejszego 
ŻOQycq -~s;ada:ł\: J6zef Kas- wyltóąa.nia ciynów pnestęp.,. 
pnak, lat 41, Ja.tł hr Droho.- czych. · . 
jowski, lat 50, . Jan Mazi.arek, Natychmiast po odczytattiu 
lat 37, Karol Wlazło, lat 42, aktu oskarżenią., s-kłacial wyjaśr 
WładysJa~ Mitkowski, tat 41, nienia osk. Kasprzak, który :v.ie 
Ja.n Orzech, lat ~7, - .la.n Rqsiw przytnaie się do f<>li kioerown\· 
nek, lt.t 35, Ką.reil Solski, la~ czej w zebraniach cpłopskic4 i 
~O, Ja.in Słupek,. lat 50 i Józe.f twierdzi, te dą~ył do uspokoje· 
~~alowski lat 55. nia rzesz chł<lpsk~-ch, którę ie· 

Po st:w-!er~"1ilu o'becn~ei o• brały się w Pawłos~owie. -
S'karżonyc:h nastąpiło od.ciyta· · P.o:costali ąsk•deni, z wyjąt­
nie aktu oska.rżenia, lttóry za.. I kiem Rusinka, równie:! nie przy 
Wiera geąezę zai~ć, ortanizacfę znają aię do zarzucanych im 
strafk~ i . przeb\ef . wypadków, czy~ó~. Oskartony Rusinek 

-·· Trńlrzasowr rzad w Pek~nie 
abf ill wczoraj urze rowan!e 

PEI<JN. 'W~i:~r!lj zo-stał po- I wodawc;r;aj Tatig - Ęr - Ho o­
woła.n_y do . tycia n.:ąd tymc~~~ świadczył dziennikarzom chiń· 
wy Rępu.bliki Chiń-slfiej z sie· skil!l i japońskim, że progratil 
Q.zibf:\ w Pekinie. · · tymcza~·owiego rząciu chid~kie-

.ledntKi.eśnie wywie~o na go zostanie opublikowMly w 
rodow4 łlą.g~ c;;łijµ.ską, zastąpio· specjalnym manif eącie. 
ną 10 lat temu przei banvy Ku Nowy rząd będzie dbał et uw 
omitanj{u. Pięcic:>kolorowe fta· trzymanie pokoju i porządku o­
gi ~ar~t.-owe pojawiły się na ra:z dążyć będzie do zapeWl!ie· 
WłJy!JtJdc:h snurach Be-kinu. ni.a cąłkowitej harmonii -mięch,y 

Nowy rz'ld n~ezwf.oeznlia ob· naToóami chińs·kim 'i japońskim, 
iilł ~rzędowinie. Po'Siada cm ko potępaillc zdecydowanie ko· 
n\1'i• ustawodawąz-. wykonaw mU:tiizm i duktryąę Kuomintanw 
cz, i prawnie~•· gą orai wznawiając chit1łkie 
Przcwodniciący komi'Sji ust'a tradycje narodowe. 

' 

Nledob~ttl 1bińsk·e w Nan in·e 
· h ol1czvcv oczyszua!ą miasto · 

przy;nd si~ do ~ilła.nia dn-aw Z I\opina dono~Ą: Wstrz;ąsą. po~l'.l.iał S?qie, że rw płon~cej 
w celu prierzucania ic;h pr;ez jl\cy ~~ek, wydarzył się ':" st~ole nuał ukryte oszczędno· 
dr~gę i -tworzenia baryk~d, or J'~itsłłacli, gminy ~kuls, gd.?1e ści. 
śwhlciczaiąc, :!e czynił to ie stra. w zagrll>dzie roluika Franciszka Za.nim zdoła.qo go Qowatrzy· 
ch1.1 pt'ied Pf,łbidem go prnz Tornickieg0 wyPuehł groźny po mać, Tomicki rzucił się z prze· 
chł9pów. · · tar: ratliwym krzykiem w .Płomh~· 
Późnym wieczpfe'21 r9zprł!-wę 1. Ra.tuilłC' wraz z sęsfadantl nie, w Móry~h . spalił. · Jtę ty\'{· 

pri;erwano dp dnia dJłsiejs;ęgp. ~wój qobyt•k, . ~osppdarz przr cetn. 

Pieciu pasc·żerów zabitych 
DDd kałami 1oci•gu pod Wrześnią 

Wcz04"ai prz~ S~ęąi Okrę· ohc::.i,tył Sl&llletchód lu.ąźrni, „ sekwencji zderzenie. - ' 
gowym w Gnieź.nie na sesji wy ponadto jechał za szybko, co Sąd skazał Kalinowskiego 
jazdowej w~ Wrzdni zapadł ·nie poz~oHłO 111u na czas z.aha~ na , trzy f pół roku wi~zie~ia z 
wyrok przeciwko szoferowi Lu mować i •p«:'Wodowało w kon· zahczeniem aresztu śledezeao. 
dwikowi Kalinowskiemu, ~aw 

k~ ~~1d:;~~i: :I;:~!i
0

":~~~ JaaończvcJ przepr1sia1·il Anglików 
rua br. na prze1eźdite koleJo· · . 
wym pod Wrzdni,. · z oowodu ostrHI i wania kanome·ek · 

. Mi.anowicie w ch4i przejeż '.fOJ\10. fvi~iswr Spr. Zagr. Nota oświadcza, że Mtr:i:eła· 
dzania ~rze~ tor. ko!ę,owy, .Silr Hirqta wysto$0wał wczoraj no· nie i bombardowanie powietrz· 
tl'lochó~ dostał się pod poci~, tę dG> ambasadora bratyjskiego ne nastąpiło na skutek nieporo 
w ~ku cze~o 5 osób ponio· w Toldo z wyrazami {lłębokie· zuµiienia i że zostały wydane 
s~o $mierc, a kilka doznało, cięż go ubolewania ie $irony n;ądu zarządzenia., uniemożliwiaj~ce 
ki.eh ohrateJi. ja_ppńskieg.Q i powodu ostrzela p-owtórz.anie się podobnych in· 

Pr~e.w6d sądowy ~a~a~, nła kanoniet'ek . angielskich. cydentów w przyszło~ci. 
te Wlilla Ietał.a. po strome Kah„ ·" - , · 

nowskiego, który nadmiernie T rrbunal wojenny skaził 

Strasz.iwa uomrlka 
pielegniarkl 

Przecl kilkoma dttiami Głów 
ny dol]l Schronienia przy ulicy 
Wolskiej 18 - Les.zn-o 127 w 
Waruawie był widowniĄ nie­
zwykłego wypadku. 

na ·kare ~mierci 2 terronrs 6 ,, arabs:Ctch 
JEROZOJ,.IMA. Wczoraj wie ·wana po raz pierwsiy w stOłun 

C2iorem trybunał wojenny e.ka- ku do mordercó.w kolonl$ty ty· 
zał n~ kąr• amierci dwóch ter· dowakieg-0. Poza tytn ~buna! 
rwv1t6w uą.bfki<:h, ktor.zy za· wojenny skazał na 5 lat cięi· 
ms>rclQwaH ~ofera. żyda. kich robót 15-letniego Arab• 

K:a.ra ~lJńerci zos.t.ała Za$łoso· I za nielegalne noszenie broni 

łła11ad na wart wnika kolejowe o 
zakodczfł sie postrz I ni!m n1Daił 11 i a 

JOOioa z pielęgniarek otny­
mała polecenie dokonania za· 
str.zyku 2 letniej Ryfce Wajsen· 
bltim i 6-cio miesięcznef Ma· Mjęó.zy kilkoma osobnikam1 
iem Figurze. Z;:!ilrzyk mią.ł stojcicymi na stacji kole;-owej w 

zrywaj!\<: mu pa.a z wis~ re 
wolwerem. · · 

ąANI{OU. Siln~ oddiiały 
~hi1Ukie, któr~ ?\ie z-clątyły wyw 
cofać ałę z Nankb1~. zostą.ły o· 
toczo1\e prze~ J~poJiczyków. 

być dokonany z klukozy. W Miń-sku • ~owieckim wynikła 
pory i zagrotenia minowe po- niewyjaśnionych oko-licznoś· awa.ntu.ra, a następn!e bójka. 
między K1angyaneP,t, Czhl~ian· ciach pielęgniarka pomyliła am I Gdy do awanturników pod­
giem i Nankinem. Japo~kW, ó- pułki i wstrzyknęła dzieciom I sz~P,~ strażnik o~hrony m~en!a 
kręty wojenlle stanęły na ~ot· inny środek. ko.<aJQ.weg.o. Ka~1m1erz Jla)'Chel 

W obooni.e własnej Rajehel 
wyjął rewolwer i po pstrzete· 
niu, wystrzelił, trafiaiCl<C napas 
nika w nogę. 

w~Qle doniesied c:hn~~kich, 
.l~poń~r.vcv zaiięłi Pukou (n~ 
wp~~t Nilnkińu na ppłnocnym 
brie.gu rzfiłki ~Yane • Tse). Głó· 
wtie sity chiń1Skie W1'-idu.Jll się 
ober:nle w ' poblltu Pu-c~ng na 

wicy na wysokości Nank~u. W kilka młntrl po zabieg11. (l'fińsk Mazow.). jed~ z nich, Ranne~ w stamie nie z!ym 
Wojska jt1.pońJkie OCZyJ~cui.- chi~i zmarły. W miejscach do7' 32-letrii. funnan Ę'.azimierz Gro· przewieziono do s:zpit.\la w Miń 

ją N~nki11- z nitdobitktlw cbłń· ·konania zastrzyku stwierdzono e)low.;ki. usiłował ~ roibro'ć, sku. 
s}tic9. Ludno~ć chińska atopnio drętwicę. · „ • • . · I 
wo p(lwraca do Naiikinu. Zazinaczyć należy, że w Ilf G morn1 sp zen e11•1n!liz I 5 ooo Zti 

północ od Pukou. -
TriUlll!alne wkroc~nie wojsk wspomniainyril zakfadrle - który ft . • W ~~ ~ 

japońskich do Nanąinu :i;ostało jest it<łnoczdnie dome~ Pod: fsk ianr Z st-· na 2 6 p6 fOkU iez.enia . 
Esl{a,dra japot1~ka U$-uatęła za . . . wyznaczooe na 20 grudnia. rzutków dla dzieci żydov:skich, 

not-owane S!l bard~o często 
~mier~elne wypad!ki: w ubiegły 
~oniedzlałek Z!llarły Debor2'. 
DClb i Rajzla Janew. Zmarły 

zn:tsien!e sacfów D zvsie111ch 
· · ~ '" iosta•o Jut prze·adione 

one na zapale~ie płuc. Sentęka k-em18fa prawn~ Poprawki. sen. Petraiyekie· 
pą \_V}'CUr.·pqj,cej dyskq:~ji u· go uzvskała mimo sprzeciwu 
ehwallła rzAdowy pcrojekt · uJła· min. Grabowskiego, większa~ A iofu czu łrandJł 
Wv ó zniesieniu s~dów przy'się- 4 -głosów. •· /1 „ 
głyeh z poprł.wl:Ą ~m. Petra· W ciniu wczoraj~ym patrol 
iyc~iego, ~· spra~ • wnczętę U4ą.sadniait\e swoij, popraw- poli-cji pn:~chodz4cy ulic14 Pu-

Pn.:ed Si\cle111 Okręgo~ w z,nał się do winy, na 2 Ja~ i 6 
J>o~niu s1anłłł b. .k9'illórnik mies. więzi ęnia, u ra' ę praw o· 
sądowy J84> Bartkowiak pod bywatelski-ch na przeciąg 3 lal 
zarzute~ sprzeniewierzenia 5 i µpłacenie tytułem powódz· 
tys. zł. ' twa cywilnego pr.zeszlo 5000 

.W wyni~u rozprawy S!\d ska zJo tych. 
nł f;ł~rtl!owiaka, kłór~ pn:y„ I 

Za111ias1 ~lot - mo i in D Ir~ 
ku i ł u· szusta lwnwski ; !.i i;er 

pried tynu s,duttt winny być' kę, sęn. Petratycki zazna:cnł. ław~ą w Warszawie, natknął 
pr~ez 11ie · rozpatnońe. · że chodzi mu w da.nym :wypad- się na dwóch z,na.nycb nwa.nturni Do ~ilera ~a.ksy~ili8:1~j ment ten wykorzystał jęden . z 

Pr,ypo~!namr., :i~. pocL:'zas ku o sp~awę Doboszyńsk1e.go. ków braci W4dysława i St~i· Kernera w Galern MariackieJ przybyłych. Z błyskawicziią 
popr;edn1e1 sesii pro1ekt te1 u- Byłoby mepożądanym z wszech sł;;twa Aniołów, kt órzy n~pa- wa Lwowie przybyli trzej wy- szybko.$cią zamienił let21:-cy na 
stawy został uchwa1ony przez miar, gdyby w 1Społeczedstwie s1owali przechodniów. Na zwró lwopiie u~r~i mętciytni, pro- ladzie pakiet ze złotem.~ pod~b 
SeJm i komisję se.naeką, na to· powstało mniema.nie, te' ZtlMi COD2' uwagę Aniołowi~ rzu-cili ponują-c ~u~o 5 kilog~l!mów i Il~ piakietem tej t'iain>~i wa.i. 
m.iaist ii.a pl~num Senatu pro- się sądy przysięgłych, by nie się na policjantów usiłując fob 300 ~raµiow złot;;t. Jubiler zwa w którym znajd·owały się snoslę 
jękt ri:ądow.Y odesłano z po.wrQ rozjla '. rzyły sprawy Doboozyd· ro?: broić. żył doto, i zba<!ał próbę krusz żne p-ręciki. 
fem do kOlilis~ skięgo. Policj.anci 1S·toczyli fonnaln4 cq, <>~eniając wa-rtoość złota na Oszuści, otrzymawny wek· 

Z
-b d • · waLkę z awanturnikami. Obez· 16 95~. ~ł· . . sle, ode~li. a jubi1;r rozp!lko· ro n1czv zamac11 na i ne . władnionyeh prZę'\\?{ezłc-110 dl') Jubiler oiwiadąył, że może wał pac~kę i ku swemu przera· 

komisańatu. Decyzją sędzkgo nabyć zł.oto i da gotówką 6450 żeniu stwierdził . te zn„ jduj~ ;tię 
!'•~ Ao larvrov zlaaotlzłl kare do 2 lat w'e!ien;a ~ledcz~go „mili" bracla psadze· zł.~ a. na re~z~ę wysta,v! :weksle. w n~~; mosiężne pręciki. . 
W procesie J3a~lego Prozo- nycb olrnli~9ścli1ich, sąd. wy~ ni zostali w więzieniu. Gily ep~e~aJ!\~ zgo-dz~h się n!1 .Zaalar111Q-wana policja na.tych 

rwa, · ookar;onego· o usiło~a- da.tnie · złagodził wymierzonł\ t~ wa~kJ, JUbiler pr~yst_ą_pił miast wszczęła pokig za ,„iu· 
!ile nl:>PistWa. (pi-sz~my o t-ylll ka·rę, a mianowk:ie za.il:iiam_ ,a Taiemn;c r zgon d·o wypi~yw'"~ia weksli. Mo- stami i ujęła ich na dworcu. 
~a: . stronie 3--eiej), S~d Apelą,c;:yj 6 lat skazał Prozo'rowa na 2 ' k 1.; I B d b . 
ny :wydał $ensacyjny wyro%. ta więzienja, zaliczając ll'lU cał~ Ou!e y . a n a r a ' o' w . 

Vna.!ąc, te· stan ai.Ia:iego -WZru k.owicie doty'chczasowy are&:zt . Na rogu al. J'orozolimc!riej w War- • 

ąe!li• pJyehlezn~,go znajdo-wę.l zapobiegruwcz;y. ~iwt. zuW>la jakaś kobi4ta., lat graff. u1·e na peruf ,,-:ach m1·m~11 
usprawiedliwienie w ł.ragici· · oki>lo 70-cłu. Po przewiezieniu do J • łl 11„ 

- ~tala Dz. J"11s, staruszka ZJPUła. -• 

P Gees !tdm·Jnist,:tn.ra. 
11 

Jutra li flł:e~em u~:1s!1d';i~': łu~:U~ t DSk~:zg' ~chodWz~cej ~~cąJrio· J nSekgo z.ke. spra(wców, Aleksandra 
Il 'f ~ 11 n~go -.:. na podszewce z fµtra nue- ra ::~. i W ą.r~zawie, oz.a- oms ieg-<> nie meldowany). 

W ri•tek agfosztn•1 r e~zle w1rók sto, suknia marengo, hattowana w fy Włśriiewskiei pcdbie!!ło 3·ch 
ctwa białe kwtaty pod $Wfą. a 'fi" bich niei~anyc~ .o1oh?ików, któ~y Istn~eie przypuszczenie, · że w 

P.ri~nva~ Pf~ęd dwoll}a ty· Sąd pue$łuchiwał świacików wpfęte 2. in~owe orły, t)Qłbuciki wyrwali JeJ tr~:ymaiu\ w rętiu \yS'p<)mnia·nej dzielnicy gruowa 
goq~i~mi sprawa adtilin=$trato-- którzy U$fł,1ali fakt przywła.s;· brąao~e i torcl>%a taki~.i koloru. i<>1"2h~ę z kilkuina.oSt-oma złotjmi ła zQ-rganizowana banda rabu· 
ra „~u tr!!-" Send.li{fow~kiego, O'." ~z~ń prze~ Send1likowskiego· ~ TAJEMNICZE. ZAGmrĘcm i rzticili ~ię do '?cieczki. s!ów, którzy napaciali na samo ' 
~ka;zo-nego o o.Ibnymie i:adu- inkasow~y~h .k'"'.ot. . W d.nlu 3 g~d:l1~~ w_:.szla z~1domu Na aJam pao.biegli 'przechod n~e przechodzące kobiety, wy-
~c1a, toczyłą. e1ę wczoraj w Po przemow1en :a~h s tron sąd i}; d~l~ tz1 ste,::;-i~o cWc W:ó ,~fa ; 2 ie, któąy zawia.domili po.Jici ę. rywając im torebki. P.oli<:;a jes 
da!sz~·-n ciąj!u w S. O. w ~ar·_ ". od;o-czył ogło~zenie wv.roku do ;~1·~"' ~!:t:wi~,~~ża ł :-d~;,;';'"~złe~l 7arzi!.dzona natyclim;„st obla· już r~ trcn 'e l)C Z<>Stałych ucze.· 
q&Wle. dni.a 17 bip. -1cL lwa doprowadziła do ujęcia jed· slnik6w rabunku. · 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
[X)BROCZYNcY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Bvło to w czasach przedwojennych. Bogaity kupiec w:JK· lata całe, a nikt by nawet się nie domyślił, że sław­
J~ill. Ant>Olli Olgiński , nabył szyb naftowy n.a Kaiuka.z1c ny r<>izbójnik już nie żyj.e. 
i przen.iósł się tam ze siwają fon..'\ i córką do mi-Mta Groziny. Nalez·ało wię<: schwytać S2lim-Chana żywcem Tu s.pollkaifo Olgińskiich wielkie ni~śaie. 

Grasujący od paru. lat w okolicy h~ haindy .zbójeckiej , albo w 111ajgo.rszym wypaid'kui zabić go w obecności 
Selim-ChMJ., ponvał ioh uikoahaną jedyca.az:kę, Martę. wielu ludzi. Mu.sieli być świadkowie, którzy by 

SeLim-Cha'll, jes7)Qz:e j®k!o młody chłopiec, przebił k.irn<ita.- stwierdzili, że wió!zi,eli na własne oczy Selim-Chana Iem oficera rosyjsldeg-0, który rruoił ~ię na pięlmą tonę ~li. 
ma, b_y ją wzU,ąć pr.z.1?mocą. b~z życia. . 

Za to zahójslwo Selim-Cha<n z:ostał skallJaJrly na dwadzie- - Nie - postanowił Kiibirow - Nie wolno się 
ścia lat kartorgi. - poddawać chwilowym nastmj.om. Należy do tej spra-Udaiło m<11 się w owomn«e pomysłowy sposób uciec z Sy· .l • krwi 
bitu (jaik,o „niebos·roz:yk" z05llał wywiezioin'Y w trum11ie). wy pouiejść Z zunną · ą. 

Po po•w.rocie cLo ro&iinnyoh skon Selim ?Jorgainizował han- MUrSi przeprowadzić swój pierwotny plan ·schwy-
dę wiemych mu, meust!'laM:onych Czeczeńców, którzy po&tawiti tania Selim-Cha111a żywcem! 
sobie za zaid'8!Ilie „mz.!1zńelać pieruiądze bogaczy". Porywali iu- Tylko w ten sposób przysłuży się naprawdę dz.i bogatyoh, a otnymywa.ny od nich akup p:i1miętny rorz.dawa1i 1 
ubogim mies:zikańoom gór. Od tego 02la6tt zaaęto SeHma tytu- swemu krajowi, nie mówią<: już <> tym, ż.e w ten ty -
!O\vać Se1im-Chaaiem. ko sposób jemu samemu uda się wyjść cało z tego 

W tym czasie Marta, żona Selim • Chana, Ut"odxiła niebezpiiecznego przedsięwizięcia. . 
dziecko. Selim • Chan stał w i.z:bie sakli ogromnie wzruszony Powziąwszy to postanowienie, Kibirow wsun_ął otrzymaną radosną nowiną, gdy wtem zauwatył, że przez 
okno sakli wsuwa się' jakaś głowa ludz:ka o pt'zenikliwym nieznacznie z powrotem ·rewiolwer do kies·zeni i <>COO-
spojueniu. tchnął z ulgą. 

Był to .stary Czeczeniec, który poprosit o jałmużnę. · Teraz Kibirow gotów był już nawet napaść na 
Po tym Czecz:eniec, obejrzawsz:y najpi2rw dokła.dlnie wi11 łk 'k ~ · · · · b t 11 d b • 

saklę, w której znajdował się Selim - Chan, opuścił .. ę pu 0Will1 a m1naz1ewa, a y Y• <O z o yc 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wied.iena. możność s<:hwyl~ .t żywcem Selim-Chana, luib też 

Okazało się, że był to jeden z tajnych agerutów, wy.sła- możiność zalbicia go ·na oczach o.ficerów i żołnierzy. 
nych na pooZllllkWwanie Selim • Chana. De>niósł on księciu Ka- Ostry wzrok Selim-Chana podchwycił na1gły nie· 
rałowowi, !te Selim-Chan ukrywa się we WS'i Naul. pokój KibiTowa„ Odezwał się doń drwiąco: 
rady n.ad sprawą schrwyta.nia Selim-Cha.na. Na jedne; ?: ta- 1.11 

W wyższych sferach wofs.kowych odbywały się stale na· 1 _ Jak wi'dzę, s~-ach cię obleciał, ty ,,bohałie· 
ki~ n'!'1'ad ofice:r _Kibirow o~~iad.c.z:ył: „Ja „sam jede;n P,~ei rze."! . Cha-cha-cha, na wojnie nie obawiałeś się 
mu1ę S'lę scbwytac albo za.hic Selim-Cha.na . „Ale 1ak? - · ..:m1erc1 dla cara got,ów byłeś pójść w ogi.eń, ale 

Ale Ki"biirow Dlie cbclał wyjawić swego pJ.anu. 'litumaozył 
się t~ że dll:a dobra s.pra.wy nie może o.i!kogo wtajetmiitcuć 
w SWOJ-e ziallllilary. 

zawołali obecni. ' I "' ' 
Preez dwa miesiiące IGbiir()w przeł?ywał w lwoiielu w 

Kijowie, nie wyohodząc praJW!ie na miasto. Za.puści.ł oobie I 
prze;: ten cizas hro-dę, a. po tym, zak111piwszy 7'Il"OSzoce, sita.re 
ubra'lllie, wyjechał na Kaukaz. 

W knajpie Agabekorwa I<:iMrow s.poi.kał soię z Dtafacem 
Otafair obiecał, że mu da jakąś „pracę". 

Dtafar posłał Kibirowa Ta'Zem z jes=ze jednym inłodym 
Czeczeńcem, d'O wsi Koroz;a.j do niejalriego Cha.nruma. Cb&n.um 
dał im nocLeg u siębie w domu. mówiąc, ie · .naza.jufTL rano 
~zą w sprawie pracy. . 

Nazaju~rz: z rozkazu Chanuma chłopiec jakiś zaprowadził 
go w dolinę, gdzie siedziała na ziemi grupa ludzi, w§ród której 
miał się znajdować Selim-Chan. · 

Selim-Chan kazał Kibirowi zloityć przysięgę, te będzie 
z.aJWS'Ze walczył w o.brnnie biednyoh góra.li, i .będzie wiernie 
słuifył Sełim·Ohan.owi. Po tym Kihirow us4adł między ludźmi 
Selim-Chana. Tymozas,e.m Czecz.eruiec imieniem Ha.lal, stojący 
na &tira.ty na skale, pr.ryprowadzńł do Selim-Cha.n.a jakiegoś 
l!łuohooiemego starca, który przechodzń.ł obok cJirotą. 

Nie moona było w !a~ł„en apot1ób doWiiedz:ieć się czegoś 
dd sta.rca, chociaż Selim-Cha.n. umiał roll!D.a:wiać na ~i z głiu­
chooiemym. Podejrzewając, że Sltairzec nie jest naprawdę głu­
choniemym, ale gra tyrllco tak\ ro.tę, Selim-Chan podał go 
r Ha.lałem do wsi Dariak, do nie.ja.kiego Sza.ma.n.a. Szaman 
miał zatrzymać u sfobie starca i wybadać go porządnie. 

Ol~ińs.lci wyilumaozył na ~i sy.o.oan SxamOllla., że jest 
m11ZUlma.nJnem, i te id~e piesz:o na pielgnymkę do .Mekki. 
swięte~ gr!>du maho.met.an. 

Tymczasem mi.nęto kilka &n;., a Sełim-Ohan nie przy• 
jeżdl!ał. Któregoś dnia ?Jjawiła się p:r-zed saklą Szamana Marta. - Nie ruszać się z 

Marla poipr0&iła Szamana., żeby j~j pokazaił głiuichO!ll.ieme- -
mte1scaf bo strzelamy - woła 

ito ~Mea. Starzec był trzymany w ~~iu, w komórce. 
Spal właśnie na wiązce sń·a.na. Mariia pozm.ała w n4im &wego 
oij.ca., chociaa: tw:MZ jego była ogit'omme zmieniooa. Wywarło 
to na niej ogromne wrdżenie. drżał.a cała. Zibtadla, wygl~ała. 
i-alk ehocra. Gdy S2laiman wszedł do sakli i 2'0'Starwił ją na ehwi· 
ę samą 1lia p0<dwó.r4w., Mll'ta oobl~ do komórki i za;:r~..ata. 
przez SZ!pM"ę w ściallllie do wtttętrz:a. Wtem u.sły&m.ła za sob!\ 
lłłos Smm~: "Co się staiło, paai.?" 

Marta odpowiedziała, te usłyszała we'Wnl\ŁrZ komórki 
krzyk · i chciała zobaczyć, co się stało. Gdy Szaman otworzył 
komórkę i wszedł do środka, Marta padła zemdlona. 

Szaman szybko pochwycił Marlę na ręce i zaniósł il\ efo • 
chaty, gdzie ją ocucono. __ . . _ 

Nagle dał się słyszeć tętent kopyt końskicli. 
Był t.o W)'1Słalll!ltiik Selim-Chana., llctóry przywiólZlł od Cha· 

ni& M!Sll dla MM'ty. Selim-Cham dootocii.ł, że będ:zi.e, mQgł przyje­
eb~ do Ma.rity dopiCT-0 m. ki11ka tńodci i prosił, te.by' SLalJllal\ 
sam 11irządZJił są:d 111.ad prz-y4aJ1ym mu gl'uichoniem-ym starcem. 

Tymcz,arsem Kiibliro·w po·zV'S,kal całko-wite zaufan.ii.e Seli:tn­
Chana. Pewnego .dnia S e<lim Chn p·OIWli erzy.ł Kilhirowi wablle 
za.da.nie do s:pełruienia.. Kal.lał mu napaść na clle!e dziesięciu 
luclizi n.a wiilJlę 1pułko1wnika Tiim'.ri·aa;ewa i pocwać go celem 
uzy.s.kania o.ku:pu.. Kiib1row ,z.n.ał dobrze puł~e>'IWllika Tiimi:riaze­
w.a i wydawało mu się, że .IPO<?ellllli wńielkie pr.zies~ępstwo, jetel:i 
n.aipadnie na je.go willę. Korzysla~ąc zi tego, ż,e isl~?.tla.ł .z ~ełi~­
Chanem w pewnym oddaleniu od ipe>2J00lałych qego ludlZ!ll, Ki· 
bi.Tow po.sfanow.i ł go za:strzeLić ii &i"ę<!!'nął ju:t ir~k~ po ll'e!Wolwer. 

Ale nagLe w głowie Kibirowa zabłysła nowa 
myśl i wsunął z powrotem .rewolwer do ldes~eni. 

Pomyślał, że zamord·owaniie Selim-'Chaoo. w 
obecnej chwili nie przyniostoby pożądanego re.zulta· 
tu. Należy zaistrzielić Se'lim-Chana w obecności o-b­
cych ludzi. W przeciwnym razie l~ó:z!e Selin;i-~hana 
po natychmiastowym zamordowaruu 1ego, Kibtrc;>wa, 
postaraliby się utrzymać w jak najściślejs~ej taiem· 
nicy śmierć swego wodża wykonywahby nadał 
różn:? napady rabunkowe. 

Selim-Chan uchodził'by nadal za wodza tych 
wypraw w oczach wszystkich Cze<:.z.eńców i wo}ska, 
w oczach wszystkich wreszcie mieszkańców Kau~a­
zu. Samo jego imię byłoby nadal postrachem, J:'-k 
dotychczas. Policja prze~lacii?~~ł~by. n~al człow1'.z · 
ka1 k tóry by w rzeczywist?sc1 J~tz . ni~ zył, a lu~z 1 c 
Selim-Chana pod -O·Słoną Jego 1m1ema, trzy1nal: b~· 
u.k o.rz.00 tym, w ,postrachu cała ludność. Pirzeszły L J 

Kibirow. 
chwycić na swego konika pułkowmika ca.rsk.ie.go, 
tego się boisz ... To mi się w~le. ni~ podoba, d~1g1t.„ 
Doznaję rozcza·rowarua co ao ci.ehie„. Chcę cię zu· 
pełnie usamodzielnić,. a ty drżysz ze strachu. „ . 

Kibirow musiał naprawić to, co własnoręczn.ie 
zepsuł... Musiał odzyskać sympatię i całl{owite (Za­
ufanie Selim-Chana, . bo w przeciwnym ra:zie plan 
jego się nie uda. 

Zapanował więc ~atychmia..st nad sobą i odipo.· 
wiedział: 

- Cha.nie, ile mnie z.rozumiałeś„ .J.eżeli za· 
bieram się do "roboty", trzymam się tak samo, jak 
ty, hej zasady, że muszę zwyciężyć! Ale dłatego :wła~ 
śnie sąci!ziłem, że należałoby zabrać z.e s.obą więcej 
ludizi. Jeżreli jednak podejrzewasz mnie, że się boję, 
to dam ci do,wód, że twój człowiek nie wie, co to 
strach: Podejmuję się schwytać pułkownika Timi-
riazewa sam teden! · . 

- Oho, chce-sz mi tu sztuki pr0kazywać, co? -
uśmiechnął się Selim-Chan. PO'Łem zawołał ~ilku ;.e 
swoich ludzi, którzy siedzi,eli w pewnym oodalemu. 
i powiedział d-0 nich: 

- Słuchaicie, chłopcy! Ali podejmuje się sam, 
jeden przywi.eźć nam tu pułkownika ... Cha-cha-cha!.. 

- Zastrze1ą go, nie ma co do teg<? ża.dnych wą· 
tpHwości, - zauważyło kilku z obecnych: . . 

- Nie, Ali, tak nj.e można, - zwró~1ł się Selim 
Chan do Kibirowa poważnym tonem. - Będzie tak, 
jak powiecilziałem: dam ci dziesięciu ludzi, których 
poprowadzisz do willi Timiriaz ewa. . 

- Ni.echa.j będzie zgodnie z twoją wolą, Chaą1~! 
- odpowiedział Kibirow poddańczo . Przekonał się 
już, że Selim-Chan nie lub:i zmieniać swoich posta­
nowień. 

Kibirow postanowił odtąci'. wykonywać ślepo 
wszelkie rozkazy Selim-Chana, nie chcąc mu się 
=uż więcej naraz.ić. Trudno, należy być przygol<Jwa· 
nym na wszystko, jeż,eli się c~ce o s iągnąć s"'."ói. c~l. 

Nazajutrz Kibirow udał się na czelę dz1es1ęcm 

ludzi do willi Timiriazewa. Przed jego -0diejściem Se­
lim-Chan powiedział cio niego z uśmiechem: 

- Pamiętaj, że już nieraz .wąchałeś proch„. 
Se-lim-Chan nie dairuje ci, jeżeli mu nie przyprowa..:. 
dzisz tego pułkownika. A1e nie przebaczy ci rów­
nież, jeżeli sohie pozwoJisz strzelić kulę w łeb .. . No, 
idź, braciie, i zwyciężaj! 

W ciężkim nastroju puścił się Kibirow w drogę . . 
Kibirow i jego ludzie ~li w oddaleniu mniej więcej 
stu kroków jeden oci' drugi.ego, aby nie budzić w ni· _ 
kim podej•rzenia. Zachowywali się jak lu~ie, któi:zy : 
nie mają ze sobą nic wspólniego, którzy s~ę w ogo~e 
nie znai11:. Mieli się spotkać wszyscy dopiero o poł 
kilometra od willi. 

Kibirow sze.dł pogrążony w ciężkich rozmyśla· 
niach. Dr.eszc.z przebiegał h~go ciało, gdy sobie 
.iświadomił, co teraz ma czynie.„ Hm... Jakie to 
dziwne. On, KibiTow, ma porwać pułke>wnika Timi· 
riazewa, on, o.ficer a..rmii carskiej! Sam sobie prawioe 
nie ciowierzał, że rZieczywiście ma wykonać taką 
11robotę". A może to tylko strasmy sen?... . 

Kibirow wyobraża S<)bie przerażoną twairz. Ti­
miiriwewa, rozpacz jego żony, straszliwe p<>miesz~­
nie w kole przyjaciół i .znajomych pułkownika..„ I m· 
komu nawet przez myśl niG przejdzie, że tym,. któ- · 
ry porwał Timiriazewa, jest znany oficer cars'kt, Ki· 
birow! 

Na tę myśl zimny pot pokrywa ozoło Kibirowa .· 
Ludzie Kiborowa zibierają się w małym lasku, le- ~ 

żącym w oddaleniu pół ki1ometra od willi Tim1ria­
zewa. WszY6cy są uzbrojeni w rewolw~ i kar~bi­
ny. JecLeri z nich p~dzi na chy~rm.. a~a~k1m koniku. 
On to ma za zada!llle pochwycie Timinaizewa na ko·· 
nia i popędzić z nim do obo~u Seli1~-C.hana. . . . 

Jest północ. Wokoło nieprzemlmume cteuu10s· 
ci. Willa cała tonie w tych ciemnościach ... Martwa 
cisza panuje naci'. całą okolicą. Widocznie nt•'.:Sl~ 
dziewająca się nkzego straż, pilnująca willi, róW'tlleż 
zasnęła. ~ 

Kibirow rzuca cichy rozkaz. Wydaje mu się w 
raz, że kroczy na czele oddziału żołnierzy. Więcej 
jeszcze: ma wrażenie, że prowadazi teraz tych ż-ołnie: 
rzy prZ>edwko Selim-Chanowi .. ._ Nie jede~ raz prze.„ 
cież prnwaci'ził patrole w pogoni za osławionym ~oz „ 
bójnikiem!... : 

A teraz?.„ Kibirow uśmiecha się gorzko w. ciem~. 
n ościach. · 

Szybkimi, ale cichymi krokami zbHżają się do 
willi. Napotykają na dwóch K<Jzaków, którzy drZ>e•. 
mią na koniach. Al e zanim Kozacy oprzytomnieią1 
zanim zdążą obudzić się ze swojej drzemki i zanim 
zorientują się w sytuacji, zostają ściągnięci z koni 
i skrępowani sznurami. Z zakneblowanymi ustami 
l·eżą na ziemi. . . 

Kibirow i jego ludzie wchodzą szybko do wtlh. 
Idą dchutko, na palcach. Tera·z Kibimw wicizi, że 
nieprawdą było to, co powiedział Selim-Chaioowi. -
Opowiadał mu historię o licznych, tajnych ag2ntach,. 
i Kozakach, a tymczasem nie widać nikogo, j)ró~:z: 
dwóch unieszkodliwionych JUŻ Kozaków przed. w1l· 
lą. Timiriazew nie spodziewał się · widać żac':nego . 
nuoadu„ . 

• Kibirow zna dokładnie d1."ogę do sypialn1 Tim.~· 
nazewa ... T-0 jest na pierwszym piętrz.e, w lewym 
skrzydłe budynku. . . r 

Kibirow walczy ze sobą: trudno mu Slę zooby~ 
na wtargnięcie do sypialni pułkownik'.1. Jak ~doł~ : 
wyciągnąć go z łóżka w obecności prz,erazone1 
żony? . 

Ale nie ma rady, musi się na to zdobyć. Musi 
wypić ten kielich goryczy w imię celu, do którego 
dąży.„ Moonym, zdecydowany!ll już kroki~m podą­
ża w kierunku lewego skrzydła, do syp1alm puł­
kownika. 

Ludzie Kibir-0wa wyrywają cicho .zamki. Oto 
już stoją otworem drzwi wejściowe. Kibirow z. dwoj­
gi.em ludzi wchodzi już na schody. (Po1z-ostah sfoJIJ 
przed budynkiem). 

Stają przed drzwiami sypialni„ . Kibirow · otwie· 
ra ostrożnie cirrzwi i wślizguje się do wnętrza. - Za 
nim dwaj towarzyszący mu ludzi.e. Ręce Kibirowa 
drżą. Stara się opanować ze wszystkkh sił. MoCJ?.O 
trzyma rewolwer w dłoni. . 

Jeden z je~ towarzyszy zapala lafa.rkę elek­
tryczną. Pułkownik budzi się natychmiast. Porywa 
się z posła:nia i widzi skierowane w siebi·e lufy re· 
wolwerów. 

- Nj.e ruszać się z miejsca, bo str.z,~lamy! -
woła Kibh:ow drżącym głosem, dziwnie nie harmo~ 
nizującym z jego ręką, trzymającą mc.cno rewolw1er. 

Pułkownik zatapia nagle wzTok w twar~y Ki­
birowa. 

- Boże mćj l - woła . - Czyżbym się mylił? 
Słyszę znajomy gło s i. (Dalszy ciąg jutrQ) 
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Tragedia rodziny . Rybakó 
Matka zabita ojciec w krymanale 

Przed Sądem Okręgowym w wej okolicy skroni. Wskutek towali sędziowie s. o. Tomas 
Piotrkowie zasiadał na ławie czego doznała bardzo ciężkie: i Jankiewicz. Oskarżenie wy­
oskarżonych Hieronim Rybak, go uszkodzenia kości czaszki i czerpujciro i wszechstronn 'e o­
lat 49, z zawodu furman, ojciec nadwyrężenia substancji móz . prarowane wnosił prokuriltor 
kilkorga dzieci, który · odpo- gowej. Przewieziona do szpita- J. Bacciarelli. Bronił osk. Ry­
wiadał za to, że uderzył swą la Rybc.kowa zmarła po dwóch baka ceniony obrońca w spra­
żonę, Kazimierę tępym narzę- dniach nie odzyskując przyto- wach karnych; mecenas Wac­
dziem w głowę zadając jej nie- mności. Przewodniczył rozpra- ław Walosiński. 

..._ 
..le§li chce§z skosztoRoć 

Lwowskich ciastek Zalewskiego, bezpieczną dla życia ran~ pra- wie V-prezes Michalewski, wo- Do rozprawy powołano oko 

------------------------•• ło 30 świadków, którzy nao­

Marzenia gwiazdkowe 
spełni książeczka premiowana P. K. O. V-ej serii 
Zima! Śnieg: za niespełna dwa podniesienia wartości prezentu 

tygodnie Boże Narodzenie! Zbli wynieść odrazu kilka, czy · kil­
żają się najpiękniejsze, najra· kanaście wkładek z góry, pod 
dośniejsze święta w roku. W pod warunkiem, że dokonamy 
sklepach zaczął się charaktery- wpłaty w Centrali lub w jed­
styczny ruch przedświąteczny, nym z oddziałów P.K.O. 
przemyśliwa się już nad podar- Książeczka premiowa P. K. O. 
kami dla naszych najbliższy·ch V-ej serii jest podarkiem do­
i najmilszych. stępnym dła wszystkich. Każdy 
Wśród wielu podarków naj- może ją przygotować na pre­

popularniejszych będzie w tym zent i każdemu można ją ofia­
roku nowa książeczka premio- rować. 
wana V-ej serii, wprowadzona Książeczka premiowa nadaje 
niedawno przez P.K.O. Posiada ~i~ szczególnie jako podarek 
ona specjalne zalety, dzięki dla młodzieży. Miesięczne wpła­
którym nadaje się najlepiej na canie 5-cio złotowej wkładki 
gwiazdkowe prezenty. Wierzy- ma znaczenie wychowawcze: 
my, że gwiazdka ·przyniesie nam przyzwyczaja do systematycz· 
szczęście, składamy sobie ży- nego oszczędzania a nadzieja 
czenia, a ksiąźeczka premiowa premii jest zachętą do wytrwa-
właśnie może je spełnić. nia w oszczędności. 

Co 3 miesiące,bowiem PKO Nakoniec, gdy książeczka 
losuje między posiadaczy ksią- premiowana V -ej serii przyno­
że-czek kiikudziesięcio i kilku- si tyle korzyści, przygotowując 
set złotowe premie, pozwalając podarki dla innych, pamiętajmy 
urzeczywistnić wiele marzeń, i o samych sobie. Od szczęśli­
snutych przy wigilijnym drzew wego dnia Gwiazdki rozpocz­
ku. Niezależnie zaś od premii, nijmy zbieranie karitału i dzię· 
drogą drobnych wkładek mie- ki miesięcznej 5-cio złotowej 
sięcznych przez 114 miesięcy u- wkładce włączmy się do kręgu 
rośnie kapitał 600 złotych, jaki tych, pomiędzy którymi sypią 
wypłaci nam P. K. O. po upły- się losowane co 3 miesiące pre­
wie tego czasu. .mie. Co 3 miesiące mamy po­
. Dla wyrobienia książeczki waźne szanse zdobycia premii, 
premiowanej na nazwisko, wska a po 114 miesiącach otrzymu­
zane przez nas w zgłoszeniu na jemy 600 złotych, lub nawet 
książeczkę, wpłacamy 5 zł, jako 1000. - jeżeli los przyzna nam 
pierwszą wkładkę. Dalsze wkła- ostatnią specjalną premię {400 
dki właściciel książeczki wpła-1 złotych) jako nagrodę za wy­
ca co miesiąc, ale możemy dla trwałość w oszczędzaniu. 

SKLAD ~ĘDLIN · 

Walenty lalek 
Piotrków, Piłsudskiego 51, filia: Piłsudskiego 104 

POLECA NA ŚWIĘTA: 
GWARANTOWANEJ DOBROCI ZNAKOMITE WYROBY 
MASARSKIE WŁASNEJ P.RODUKCJI. 
Ceny niskie! 

=w 

KINO-TEATR 

CZARY 
w Piotrkowie 

Obsługa szybka, uprzejma i ·solidna! 

• 
HUMOR - DOWCIP- ZABAWA 

królują. niepodziel ie w · szampańskiej komedii 

Wesołe Szaleństwo 
z Francis Ledererem i Franciszką Dee w rol. 

głów. Reżyser William Wyler 
Popołudniówka WŁADCA 

Nad program najnowsze aktualności 

Początek o godz. 5 pp„ w niedziele i święta o godz. 3-ej 

gół zeznawali niekorzystnie dla 
Rybakowej charakteryzując ją 
jako zawodową pijaczkę opu­
szczającą dom rodzinny od 
cziiSU do czasu dla flirtu z in· 
nymi mężczyznami. 

Po całodziennym przewodzie 
sądowym i wysłuchaniu zna­
komitej mowy oskarżyciela pu­
blicznego popierającej oskarże­
nie oraz doskonałej obrony 
mec. Walosińskiego Sąd Okrę· 
gówy uznał winnym zabójstwa 
osk. Rybaka skazując go na 5 
lat więzienia. W czasie odczy­
tywania wyroku podsądny Ry· 
bak zemdlał a na sali rozległ 
się spazmatyczny płacz jego 
dzieci. Wrażenie tego momen­
tu było wstrząsające. 

dobrei kawy z kremem wstąp do 

~~~TAL I I'' 
Uwaga! 81 l AR D! 

Paserzr i złodzieje 
do Berezy 

W dniu 12 bm. zostali wy­
słani do M. O. w Berezie Kar­
tuskiej Bugajski Lewek, Gold­
sztajn Jojne, zam. w Piotrko­
wie, Mielczarek Piotr mieszka­
niec Budkowia, gm. Woźniki, 
Birencwajg Szlama zam. w Beł-

chatowie, Wawrzyniak Włady· 
sław mieszkaniec kol. Bińków 
gm. Bełchatówek i Gelbard Mo'. 
szek Lajb, mieszkaniec Pabja. 
nic. 

Składajcie na F .O.N. 

Obóz Zied. Narodowega 
rozpoczrna intensvwna prace w terenie · 

W dniu 13 bm. na zaprosze­
nie Obozu Zjednoczenia Naro · 
dowdgo Okręgu Piotrkowskie­
go p. mec. Czesława Różyc­
kiego odbyła się pod jego 
przewodnictwem konferencja 
prasowa, w której m. in. wziął 
udział redaktor naszego pisma. 

Prezes Różycki stwierdził, że 

nią znani działacze politycrni 
na niwie robotniczej pp. radca 
Marian Szysz i Pachowski. 

Oddział kolejowy OZN. po 
wyjeździe p. r.aczel. Jankow­
skiego prowadzi inż. Tenisow. 
Na czele sekcjj pracowników 
umysłowych OZN. stoi znany 
działacz dyr. M. Jakubowski. 

Okręgu prof. Futyma uzupełnił 
wywody prezesa Różyckiego 
referując o szczegółach pracy 
organizacyjnej. 

-1----------1-- ---------- -------------

Na zakończenie Prezydium 
Okręgu OZN prosiło o zdemon· 
towanie rozsiewanych przez 
piektóre jednostki wersyj o za· 
kładaniu jakiegoś. pisma pro· 
rządowego w Piotrkowie. 

Restauracja-Bar „Europa" 
• Na Sylwestra mile niespodzianki i atrakde 

W barze gorace porcje od godz. 8-ej rano 

CENJI NISKIE! 

Oliarq na 
GHliazdkę 

Zamiast życzeń świątecznych 
i Noworocznych pan Naczelnik 
1 Urzędu Skarbowego w Piotr· 
kowie Lucjan Krzewski złożył 
dnia 14 bm. za pośrednictwem 
Redakcji naszegó pisma nh 

: Gwiazdkę dla dzieci bezrobo· 
: tnych miasta Piotrkowa kwotę 

Na ~ranie piwa: BRAULIŃSKIEGO . i ŻYWIECKIE.§ zł 5 (pięć). Przykład ten oby· 
• . -1----------1-- ---------- -

....._ ___________ _ watelski znajdzie niewątpliwie 
licznych naśladowców i biedne 
dzieci naszego grodu otrzyma· 
ją tak gorąco oczekiwane przez 
nich upominki gwiazdkowe. 

O,Z.N. zgłosił czynny akces do 
akcji pomący zimowej i prócz 
stałej współpracy przewiduje 
urządzenie choinki dla najbied­
niejszej dziatwy i przystąpi do 
rozdawania węgla W· czasie sil­
nego nasilenia mrozów. 

Rozrost organizacji O. Z. N. 
zaznacza się pod każdym wzglę­
dem. Ilość członków rośnie z 
dnia na dzień co jest przeko­
nywującym dowodem, że hasło 
konsolidacji naroaowej obej­
muje wszystkie sfery społeczeń· 
st wa. 

W ostatnich czasach zwłasz­
cza bardzo intensywną pracę 
prowadzi się na odcinku robo 
tniczym co jest zasługą Pol­
skiego Zjednoczenia Związków 
Zawodowych i tego odłamu 
ZZZ, który zgłosił swą współ­
pracę z O.Z.N: W tym kierun­
ku niezmordowane wy!liłki czy· 

W najbliższą niedziele. 
dn. 19 grudnia b.r. w sali 
im. Kilińskiego o godzinie Kon1unikat 
16-ej Odbedzie Sie Pierwsze Dziś, w czwartek, dnia 16 bm. 
Walne Zgromadzenie człon- o g. 7.30 w. w sali Domu Lu· 
ków O. z. N. Na zebraniu dowego odbędzie się kwarta!· 
tym referat sprawozdaW· n~ zebrani~ Cari~a~.u. Czł?nk.o· 
CZY wygłosi poseł na Se1·m . Wte <;>r~a~IZ. Rehg11nych I Akc. 

• • KatohckteJ proszone są o przy-
dy~. Jan_ ·.Drozd-G1ery~sk1 cie i zapraszają osoby interesu· 
o ile wroct w tym czasie z jące się:temi sprawami. Zarząd 
Włoch gdzie bawi na specjalnej 
delegacji wojskowo-legionowej. 

W toku konferencji wyjaśnił 
prezes Różycki, że dotychczas 
istnieją 3· Koła OZN na terenie 
podległym okręgowi w Radom­
sku, Sulejowie i Bełchatowie. 

W niedługim czasie powsta­
nie Koło OZN w Piotrkowie, 
którego agendy prowadzi obe· 
cnie Okręg wskutek czego jest 
przeciążony pracą. Sekretarz 

Mi 6 d 
czysto pszczelny lipcowy 

pierwszej jakości pod gwarancją bez 
żadnych domieszek, tegorocznego zbioru 
3 kg 7.80, 5 kg 11.50, 10 kg 21.50, 
20 kg 40 zł, 30 kg 60 zł wraz z naczy· 
niem i opłatą pocztową, Jabłka mmowe 
kompotowe, deserowa 37 gr za 1 kg 
loco Zbaraż. 

Wysyła: MAŁOPOLSKI EKSPORT 
MIODU w ZBARAŻU skrytka poczt. 5 

Dziś i dni następnych największy film sezonu p. t. I 
Największy-· sukces- kinematografii krajowej. Niesły-

KINO-TEATR KINO-TEAT~ chany dramat o miłości, silniejszej jak śmierć, sięga- I Pieśń . skazańców ROMA 
jącej poza grób p. t. 

AS ·o y B u K 
~rolaoh głów.: v;ctor jory, Florence Rice, Nor· (Dawn. „Nowości) 

Obsada: Somberg, L. Liliana, D. Halpern, Bożyk w Piotrkowie n Foster. Film ilustrujący niezi,vyłe dzieje skazańców w Piotr1'owie Liebgold, Lipman i inni. pl. Niepodłe· opoł „<:;:zar cyganerji" z Kiepurą i M. Eggerth 
Aleja 3-go Maja Popołudniówka „Postrach Dzikiego Zachodu" 

głości Nr. 2. ątek o godz. 5 µ.p„ w n1edz1ele i swu:ta o godz. 3 po poi P<>czątelc o godz. 5 p:p .• w nied-i:iele i święta o qod:r.. 3 po po/ -Za Redaktora i Wydawnictwo'. Leopold Kujawski .Drukarnia ~-!a1ov.·~~ Pracowników Drukanldch, Piotrków Sienkiewicza 14 


